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Adamowicze wyładowali wczoraj w Warszawie
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Brada Adamowicze do Warszawy
Niezliczone tłumy czekają zwycięskich lotników ne lotnisku i na ulicach stolicy

WCZORAJ O O. 1P.SG BRA­
CIA APAM OW 1C/c iiIE U  W v '« 
J ^DOWA<5 NA SWYM SAMO­
LOCIE „CITY O F W A R S a W "
NA LuTN ISK l STOLECZNEM 
NA OKĘCIU

t m  :A W 0 '

W czoraj w  godzinach p&tathlo 
wych rozeszła się po W arszaw ie 
elektryzująca wszystkich wiado­
mość: bracia Adamowicze, pierw 
si polscy zwycięzcy Połnocuego 
A tlan ty iu  lecą do V trszaw y.

W  stolicy zfw rzało W ieść, po 
daw ana z ust do ust, rozeszła się 
błyskawicznie po mieście. Na u- 
licach, prowadzących do oddalo­
nego o parę kilometrów lotniska 
zaroiło się. W tram wajach na­
tłok nie do opisania. Dyrekcja Ur 
ruchomiła natychm iast zapasowe 
wozy, nie m o g ą ' i tak podołać na 
pływowi pasażerów . Każdy prze­
cież chciał ujrzeć na własne oczy 
bohaterskicn lotników, w żywio- 
towem powitaniu dać wyraz rado 
ścf, że dokonali szczęśliwie trud- 
■ego i ryzvxow nego zamierzenia, 
prtycpyniając się do chwały Pol- 
flrl,
.  O gnd* 8-ei na lotnfsku Już by 
k» pełno!...

Tym^ząsen* bracia Adamowi­
cz® w towarzystwie kapitana 
SH rżynókjego, Jctóry w ylrciał na 

jleft spotkanie Wraź z płk. Kwie­
cińskim, 'ecą do Wars* rwy.

O wylądowaniu we Francji o 
, irzymaliśmy już oóźno w nocy na 
d ęp u jące  wiadomości i

PARYfc (P.A T.>. O godz. 17 
P''erwsze ściślejsze wia- 
o lądowaniu braci Ada- 

)w
1 Okazuje się, że wylądowali o- 
g  Jut o godz. 3-ej rano w St. An 
P N M e łlę i  w  okolicy Fieur de

W  >nnej mgl« lotnicy polscy 
,po przebyciu Atlantyku krążyli 
■JN*d tcrytorjum  Francji około 5 
{(•tein. Dopiero o godz 8-ej ra- 
jno ut : ło im się wylądow ać na pa 
'stw isku w Chessachay Przy lądo 
Wafliu aparat zo tta ł uszkodzony. 
(Lotnicy wyszli jednak cało i  wy 
panku!
i Francuskie ministerstwo lotnie 
b r a  otrzymało wiadomości, że sa 
■«Wot braci Adamowiczów ma tyl 
Iw lekko uszkodzone podwozie. 
Lotnicy spodziewają się napra- 
w!ć samolot jeszcze w  r a g u  dnia 
i odbyć lot da Paryż* ^ z'ś ran!}- 

PARYŻ. (PA t ) K orespon­
d en t P A T  uzvska{ następujące 
s z c z e g ó ł  o  prz^jocie tra c i  Ada 
tnowiczów przez A tlan tyk: 

Lotnicy polscv po o rz d ece - 
30u0 km . zm uszeń byli do 

^dry^an ia  wobec m aleją ego ra 
basu benzyny. P rzez  kilka gi>- 
u / ,n Poszukiwali w e mgle sto ­
sownego m iejsca do .adow ania 
1 zdecydowali sie w reszcie lado 
R j 6 "a pastw isku w C hessnąy 
Kofo Andre de M essev. niedale­
ko ?d P leurs de 1 Orne.

B "ła  te~0“ godzinie 8-e.i rano. 
- iv r a t  notoczyl sie na p rz ts trz e
m 170 r.itr. j Sijnie uderzy ł o  zie 
**■«, cudem ^  ,, &  imikaJac ka

r o L i . j  U szkodzony zosta ł ster 
i :yęść ty lnej podpórki.

W  chwilę później zoiecła się 
n& m iejsce w ypadku ludność 
p rzypuszczając , iż  w y d arzy ła  
się k a tas tro fa . Z radością  u jr /a  
no w y c h o d ząc .cn  z ap a ra tu  lot 
m ków  ca ły ch  i zdrow ych.

J ra c ć a  Adamowicze, nie w ła 
ca jąc  Języ k iem  iran cuskim, je­
dynie i>rty pom ocy tłum acza 
mogli udzielić w yjaśnień zgro­
m adzonej ludności.

N a pytan ie, jakie bv?v w ąrun 
ki lotu, bracia A dam ow icze od 
Dowiedzieli, że Dogoda sp rzy js 
ła im iedvm e p rzy  starc ie . W 
udlegiości 400 kim. od brzegów 
F ran c ji w uadli w obszar m gły. 
O g. 5-ej rano strac ili z  oczu ląd. 
Z apasy  benzyny m alały i to spo 
w paow ało konieczność lądow a­
nia

Przez całą noc trwała naprawa 
uszkodzeń. O godz. 8 m 32 b ra­
cia Adąlno\v?c.ze wystartowali do 
Paryża,  dokąd przylecieli o godz. 
10 m. 30.

Na lotnisku w Le Eourget w 
chwili lądowania samolotu „C 'ty

of W arsa w*' byli obecn* am basa­
dor Chłapowski, przedstawiciele 
francuskich wojskowych władz 
lotniczych z gen. Houćemond 
oraz płk. Jeunaud na czele.

A ńbasador Chłapowski wygło 
sił serdeczne przemówienie, w ita 
jąc braci Adampwiczów w imie­
niu Rzeczypospolitej, na pierw­
szym ważniejszym etapie w Eu- 
rop ii 1 życząc im szczęśliwej po­
dróży do W arszawy, która powi­
ta  Ich z entuzjazmem 1 serdecz­
nością.

W zruszeni lotnicy dziękowali 
przedstawicielowi Rzeczypospoli­
tej za serdeczne słowa uznania i 
jednocześnie wyrazili podzięko­
wanie pod adresem władz i przed 
stawicieli społeczeństwa francus 
kiego za gościnne przyjęcie. 
Przedstawiciele władz wojsko­
wych i wszyscy obecni na lotni­
sku składali lotnikom gratulacje 
z powodu udanego przelotu nad 
Atlantykiem. Po dokonaniu zdjęć 
filmowych I fotograficznych lotni 
cy udali się do kasyna oficerskie­
go na skromny posiłek, gdzie za 
zdrowie Ich wzniósł toast gen

Houdemond. Po zaopatrzeniu się 
w benzyę i oliwę bracia Adamo­
wicze w ystartują do W arszawy 
prawdopodobnie o godz. 12,30.

DLAC7F.GO NIE PRZELECIELI 
„JEDNYM SKOKIEM"

DO WARSZAWY? 
Samolot „City of W e, ia w ‘‘

mia‘ szanse przelecenia „jednym
bez za-skokiem" do W arszaw y ______

trzymywania się wę Francji, gdy 
by nie fazaJra w arm kl atmosfe - 
ryczne. G ęsta mgła nadbrzeżna, 
największy wróg lotników, zmu­
siła do ladow rnia na przygodnej 
łące. Na takim terenie lądowanie 
jest szczególniej trudne dla pilo­
ta kierującego dalekobieżną, cięż 
ką i szybką maszyną, to też pilo­
ci polscy wykazali swe umiejętno 
ści, o ca^ jąc  siebie i ołatowiec.

P rt uzupełnieniu zapasu benzy­
ny i oliwy b ra tia  Adamowicze 
Aystartowali z Le Bourget do 

W a szawy o godz. 12,22.
W rorrnoM ; z koresponden­

tem PAT lotnicy oświadczyli, że
obecnie w*brali drogę bezpośred 
nią do W arszawy w linji po

Rewolta w Niemczech
utopiona we krwi przywódców szturmówek hitlerowskich

row y partji narodowo - socjalisty 
c n e j  komun ktije z Monach ju rt:

W  związku z wykryciem spis­
ku zo u a ll rozstrzelani następują'

N ieudana rew olta  szturm ó- 
wek iii tle raw skich nie zosta ła  le 
i i j f  całkow icie w yjaśn iona.

F ak te tn  jest. że w  sztu rm ów - 
kach  ty ch  zg ro m ad ziły  sic ży ­
w ioły  radykalne  i p rzygotow a 
nie new ofty jes t objaw em  w alki 
m iędzy  lew icą a  praw icą, jak a  
nurtu je  Niem cy. R ew olta  m iała  
być w ym ierzona przfeciw Hi tle 
rowi. k tó ry  źd rącŁ a  In teresy  
m as, zbył w iele obleci mc, a  co 
ja z  bardziej kum ając  sie % ży ­
wiołam i k o nserw rtyw no  -  Jun- 
k iersk ienii S y tu ac ję  zao strza  w 
wielkim stopniu sy tu ac ją  g&opo 
darcza , w  Dierws ^ym fzndzie 
klęska nieurodzaju tak  wielka 
że istnieje w  Niemczech z a n d e j 
w prow adzenia kaTtek cnlebo 
w ych. Nic dziwnego, t e  m asy  
nie są  zadowolone.

N iepew ny uziurm ów ek n m e r. 
lak  Ju* o tem  donosiliśm y, na­
k aza ł urlopow ać szturm ów ki na 
lipiec. R ew olta bvla przygo to­
waną, ale dow ódcy zosta ł5 z a ­
skoczeni dzięki w ykryciu  p rzy  
gotow ań.

R olałą sie krew . nastąp iły  sa 
ff.abójstw a f tak zw ane ..sam p- 
Qojs.tv a “ K om unikaty w ygłosi- 
Ij niowr, pogrzebow e, nieco nie 
zw ykłe, gdvż staw iają  obok za 
rzutu hom oseksualizm u, za rzu t 
zd rady  państw a, obok uczt i

v urilenia pienjedzy za rzu t 
z . i j j y  narodow ego socjaliz­
mu.

ROZPUSTNI PRZYWÓDCY
b T  •. Biuro prafcurt 

partji narodowo - socjalistycznej noro  
si t "- inuchju -.- ‘

Od szeregu mie^lccj -,ewnf elemen 
ty pi obowałj wbłe hlin i wytworzyć 
przeciwieństwa młodzi -  « J ■‘aur’

ez i. rm ow e ni 1 partją narodow o . aoc- 
jalii tyczną 1 państw em . Podejrzenia, n  
pi )b • pochcJwj od pewnej onreślo- 
ne] ifdk ^*de»nOWfcie i |  * ‘kreślą
nym ccln byty stąi* potwierdzsne. Po 

M6r*co t  ancien U tle oU W l I
ica u .o u i szturmówek Roehn^

d d S  | spec*
jatnem Lenfuńcm irietylko tóo v

■le r 
Jego

■ prze* w tero ob.awoi . ale ńiewąt 
pllwie .̂dzieli I im poparda.
ny nieszczęśliwy ibiwj doprowadzi 
• lak nieznośnego obciążenia.

Ko* * bet wiedzy u Jera ik irlązm 
stosnW z gen. Schlelcberem, przy-
cze&i posłu^wać tlę mlal obok mych 
dowódców szturmówek Jednostka po­
dejrzanego orowad^nla. PonlewS 
traktac, ta sięgały o Jednegc z mi 
cantu zagranicznych, stało mmnl 
ujti.no jk jęcie iuterwenwil ze stano- 
■ .v  zarówno partji. jak i państwa. 
Etanów- ptowrkMwanf lncyaentv Qo- 
r-w adzlf. do wgo. t -  we- truj o go- 
c-lnlt . e j  w nccy kanclerz *utfer odje 
dal wm.iotón, do Monachjnm, aoy 
wycLiń neL&ii  u ' _  niezwłocznego usunk- 
cla I arasztLwanla komendantów roi*
ba. dziej & cłązOnyt u 

W czi ™ prowauzuńa areset - sn 
.  Szły b_,aw szczegóły, świadczące 
o iibolrwaniu (o d se t upadku mtuid- 
mon. V, pbec tego wszelka Htokć mpsia 
?a nstąpć. Kilka prz.Nrfdców oddżła 
łów sztormowych o lada, o yłasnych 
„.nlojych inłopcow4. lodaego r idch 
zaskoczono u nafbai aziej obrz- dli« 
sytuacji Hjfler wydm rozkaz, aby u ,  
■cględnU wytępiono to ognisko .ara-
zy-

Hitler wydał rozkat p. imjerow1 
Goenngowi, «,bj p.Teprowadzfl *■ Be'- 
Unie podobną akcję i nakazał „reszto 
wanie zwłaszcza .eakcyjnych sojusz­
ników komploto polityczneg'1

GEN. SCHLEICHER i JLGO 
ŻONA ZABICI 

LONDYN. (P .A .T .). Reuter po
Jaje, że gen. Schleicher został za 
b?ty przez hitlerowców w chwili, 
kiedy w sanator jum poa Bei linem 
chcieli go aresztować, a on s ta ­
wiał opór aresztowaniu.

KRWAWY ODWET 
BERLIN. ‘ P-A -TJ. Urząd ora­

ny przyw ódcy b. A. August 
Sflboddbtiber (M ona.hjiun), Ed-
mmK Heides (S łąsk), Karol Er 
oat (Berlin), W iU fim  Hayn (Sak 
aonja). Hanu Peter heyaebredk 
(P o d a n o  o  endecki*), dowódca 
fro p y  sztandarowe] tir. H at*  Er­
win smrtT f Monach Junt'.

„SAMOBÓJSTWO*
BFRL7N. ( P J L T ) .  W  godzi­

nach wipczoroych rozeszła się 
po  t r i i n i e  wiadomość, ł e  b . szef 
A tabo szturmówek nie zyie. 
Roehm miał popełnić sam obój­
stwo.

W edług  pogłosek, mieH oooeł 
nić sam obóirtw o z  otoczenia wi 
cek* nelerza P aper.a  —  szef prs 
s o w r von Bos^ i a d ju tru t P a - 
pana von TschiT?cnkv

ROZKAZ MIN, BLOMBEPGA

# P U N  (BAJ).  Mim$i§r
rei'diswefirv geb . Błu-inbe-g wy 
Stosował następu jący  rozkaz 
do arm ji:

W ódz z żo łn ierska stanow ­
czością i z  w zorow a odw aga 
zd ruzgo tał buntow ników  i zd raj 
ców. Arm ji jako  przedstaw iciel 
ce siły  zbrojnej całego narodu, 
sto jącej zdała  od  w alk  wewne- 
trzno  - po litycznych sk łada po 
dziękow anie za ofiarność i wier 
ność. Armja w m yśl życzenia 
w odza z radością będzie u trzy ­
m yw ała dobre stosunki z nową 
S. A., św iaaom a w spólnych ide 
ałów. S ta r  a larm ow y «qąśął. 
n b d U  mi*«KMnp

Zniżka to kii:
Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich"

wietrznej, przecinającej Trewn, 
Frankfurt nad Menem Orezdno i 
Kalisz.

Przed odlotem lotnicy otrzyma 
li liczne depesze gratulacyjne z 
kraju i Ameryki. Lotnicy zwrócili 
się za pośrednictwem PAT z 
prośbą do polskich władz lotni­
czych o wysianie w kierunku g a 
nlcy samolotu pilotującego celem
przyśpieszenia ich lotu do W ar­
szawy.

ObMj lotnicy są doskonale uspo 
sobieni i zapomnieli j'uż o trud­
nościach, z iakiemi musieli w al­
czyć z powodu mgły w czasie lą 
Jowania.

Bracia Adamowicze zachwyca 
ni są serdecznością przyjęcia i u- 
przejmością władz francuskich, 
którj^m tą drogą składają podzłę 
kowanie.

Odlatujących żegnali przedsta­
wiciele francuskich lotniczych 
władz wojskowych, am basador 
Chłapowski oraz pi zedstawiciel# 
prasy polskiej i łr?ncuskiej.

Lotnisko na Okęciu było Już 
onegdaj przygotowane na przyi?*- 
cie polskich lobiików. Nocą pali­
ły się św iatła sygnalizacyjne. W 
dzień, jest lotnisko stale gotowa 
na przyjęcie płatowe ów, więc 
też p r z y g o t o w a n a  głównie skie­
rowane były celem zapewnienia 
sprawnej  służby i porządku.

Wedłu g  meldunków Państw o­
wego Instytutu .Meteorologiczne­
go, na trasie lotu między Earv- 
żem a W arszaw ą panowała pogn 
da naogół dobra: dość słonecz? 
nie, tylko pasami zachmurzenie 
nieco większe, przy małej skłon­
ności do burz lokalnych. Burza, 
która rano przpszła nad W arsza­
wą, była też lokalna, szła nie od 
zaohodu, to też w niezem nie 
wpłynęła na pogorszenie się wa- 
run-Aw lotu na trasie.

Zmlerzchłc się. "płum faluje 1 
w ypitru je razem ze smugami re­
flektorów na niebie samolotu fer  ̂
ci Ad&mcwlczów.

Mijają godziny. "Tum wy czeku 
je. Reflektory ustawicznie wodrą 
smugi świetlne po niebie

O pod?. 20-eJ —  jeszcze ich 
niema.

O godz. 21 -ej nasz seraw o- 
zdaw ra telefonuje: Spodziewa­
ni t się lotników najdalej za godzi
nę!

A więc jeszcze njch mema.
Ciemności już aacadły, a dzie­

siątki tysięcy ludzi ęzęka na lot­
nisku, na ulicąch, którędy będzie 
jechał  samochód z lotnikami, wio 
ząc ich do ratusza na przyjęcie.

f f r A r n t u i  s a B O l O t e m

„ P . L L  i t r

dł«
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Ku lepszej przyszłości!
W Aria połączenia związków uaezpleczenlowców społecznych

W  dniu dzisiejszym odbfdzle 
się zjazd połączeniowy dwu orga 
nizacyj zawodowych, zrzeszają­
cych pracowników, zatrudnio­
nych w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych,  a mianowicie: Zw. 
Zaw. Pracown. Instytucyj Ubezp. 
Społeczn. i Pol. Zw. Żaw. P ra 
cowników Ubezp.  Społ.

Dokonany zostanie akt o wiel­
kiej doniosłości, który powinien 
pobudzić św iat pracy do zaciska­
ni'a więzów organizacyjnych.

Scalanie rozproszonego ruchu 
zawodowego ma zwłaszcza w do 
bie przełomu gospodarczego ol­
brzymie znaczenie.

Istniejące organizacje zowodo 
we mają  zbyt  często zbliżony za­
kres działania,  nie różnią się od 
siebie zbytnio i dzielą je bodaj  je 
dynie sprawy personalne władz 
związkowych.  One właśnie w y ­
twarza ją  przeszkody,  których 
przebycie zbyt  często wydaje  się 
niemożliwością.  Jest  to jeden z 
grzechów głównych naszego ru­
chu zawodowego, żeglującego 
pod banderą wpływów osobi­
stych, nastaw ionego na interes 
„szczytów** w brew  oczywistemu 
interesowi „dołów'* związko­
wych.

Do niedawna jeszcze życie zwią 
zkowe było wierną  fotografją roz 
drobnionego życia poli tyczno-par 
tyjnego, i terenem wyścigu nie­
przeliczonych frakcyj partyjnych,  
które we  własnych owczarniach 
zawodowych pragnęły strzyc sta 
da owieczek -  członków.

Organizacje takie, choć zawsze 
wysuwały  hasło apoli tyczności  
na plan pie rwszy i werbunek  od­
bywały  na przynętę niezależnoś­
ci organizacyjnej ,  nie pozyskiwa­
ły większego  znaczenia ,  ani  nie 
mogły się pochlubić dużą l iczeb­
nością członków i wskutek tego 
wiodły żywot  anemiczny.  Jedy­
na pociecha z takich związków 
wynikała dla przywódców,  k tó­
rym tytułacje prezesowskie  w y ­
starczały.  Nasycony w  ambic­
jach przywódca z rywał się cza­
sem cło akcyj szerszych,  ale nie 
było to nawet  liczenie sił wedle 
zamiarów,  lecz pokaz demagogii 
i zsmiE.rów, które się w dema go*'- 
g :i topiły.

Nic więc dziwnego,  t e  anemicz 
ne związki zamiast  działać sku­
t e c z n i  w poprawie  bytu swych 
członków, ważyć  na szali ich

przyszłości, były tylko zawadą na 
drodze do postępu.

Życie samo coraz natarczywiej 
zaczęło się domagać zmian i to 
bardzo istotnych. Miały one w y­
razić s !ę w przebudowie organi- 
zacyj, zerwaniu z zasada frakcyj 
partyjnych i powołaniu do życia 
wielkich skupień zawodowych.

Tak pow stała idea scalania ru 
chu zawodowego, idea zdrowa i 
silna, która może zorganizowany 
św iat pracy porwać wreszcie ku 

lepszej przyszłości. Idei te j prze­
ciwstawiały się zawsze i nadal 
to czynią frakcje i frakcyjki, któ­
rych tytulanci nie chcą się wyrzec 
wątpliwych zaszczytów i łasko­
tek kadzielnicy prezesowskiej. 
Przyszłość ich jest już przesądzo 
na.

Czuliśmy się w obowiązku skre 
ślić te uwagi w wielkim dniu ubez 
pieczeniowców społecznych, aby 
wskazać, że skoro wielkie orga­
nizmy związkowe łączą się, rea­
lizują ideę. scalania ruchu zawo­
dowego, to powinny to  rów ­
nież robić skupiska małe 1 w zbic 
rowym wysiłku szukać mocy dc 
przebudowy społecznej i gospo­
darczej, w ychodząc z obrębu za­
wodowego na najszerszą arenę 
dzM anra.

Powracając do jednoczących 
się związków ubezpieczenio­
wych, życzymy nowej korporacji 
najpomyślniejszej przyszłości i 
wytrwałej pracy dla urzeczywist 
niania lei szczęśliwej Polski Pra 
cy.

(Zdz. W .)

Wyrok sądowy potwierdził

zarzuty p i a p t e k a r z o w i  w unii!
Swego czasu zwrócil iśmy uwa 

gę na niezdrowe stosunki,  panują  
ce w jedynej  w Piasecznie ap te ­
ce, p rowadzonej  przez p. Mar­
kowskiego.

Zarzuty nasze streszczały s f f  
do faktów nas tępujących:

P. Markowski  jest  ruchliwym 
działaczem społecznym, co natu­
ralnie byłoby godne uznania,  gdy 
by  rozpol i tykowanie aptekarza 
nie wpływało  ujemnie na porząd­
ki w jego aptece.  Niestety, p. 
Markowski ,  p rzebywając  często 
na zebraniach,  które urządza,  wy 
ręczą się w  aptece swoją żoną, 
nie pos iada jącą  żadnych kwalifi- 
kacyj na zastępczynię swego mę­
ża w tak  odpowiedzialnej  pracy, 
jak praca aptekarza.

Nic dziwnego,  że ludzie oba ­
wiali się leków z apteki  Markow ­
skiego, a lekarze dla pewności  za 
pisywali  raczej gotowe specyfi­
ki.

Do tego dołączył się fakt pobie 
rania znacznie wyższych cen w 
aptece p. Markowskiego w po­
równaniu z cenami za takież le­
kars two w aptekach stołecznych.

Opinja publiczna Piaseczna 
wywoła ła  wreszcie wniosek kilku 
radnych miejskich, żądających 
otworzenia w  Piasecznie drugiej 
apteki i we  wniosku tern radni 
wyłuszczyli  swe zarzuty,  jakie

Preres o powielanie banknotów
C i e k a w a  s p r a w a  zna la z ł a  sie 

na w oka n d z ie  S ą d u  Apelac.  w 
W a r s z a w i e .

Na Jawie oskarżonych  zasie­
dli: C haim  W ed'ka i Josek P łu - 
da. o skarżen i o  podstępne w y­
łudzanie p ieniędzy od gospoda 
rzy wsi G am cow o (pow. cie­
chanow iecki). W alkiew icza i 
U rorm aka, celem  powielenia 
ich na m aszynie p rzez  siebie 
w cnalezionej.

S p raw a bv?a niezw ykle powi 
M ana.  S ad  O kr. w Mfawie uz­
naj  o s k a r ż o n y c h  w w yniku roz 
— a wy  S  rifty mi zarzuconej zbro

drii i skazał  Płudę na 4 lata wię­
zienia i W ęd kę  na 3 lata więzie­
nia.

W  Sądzie A pelacyjnym , k tó ­
rem u przew odniczył sędzia 
C hyczew ski, obrońca adw. M ar 
celi D rabienko i acta . W acław  
B rokm an przedstaw ił nowych 
św iadków , nowe dow ody, k tó ­
re, oczyw iście w płynęły  na de­
cyzje sądu. W y ro k  I instancji 
został uchy lony  i oskarżonych  
sąd  uniewinnił.

Obronę P łudy  wnosił adw. 
Diabienko. W ędkę bronił adw.
W . Brokm an.

stanie przed sadem
Wydp.j.al 8-my Kanie  Sądu 0 -  

Ki-.gowcgo wyznaczył  na dzień 
11 lipca r. b. proces znanego cu­
kiernika Lardellego,  którego za­
kłady były os ta tn 'o terenem sze­
regu wyp adk ów .  Lardełłi pos t a ­
wiony został  w stan oskarżenia  z 
art. 230 Kod. Kar. o nieumyślnc- 
cpowodo\vanie  zabójstwa  przez 
zaniedbanie ś rodków ost rożnoś­
ci.

Jak wiadom o przed kilkoma 
wtesfeeur* aa  tereflh

Lardellego przy ul. Polnej z da ­
rzył s iS t rag ic zny  wypadek  z win 
dą wskutek którego poniósł 
śmierć węglarz Szmul Rajnfeld. 
Nieszczęśl iwy doznał .całkowite­
go zmiażdżenia klatki piersiowej 
przez złamanie lf> żeber i kręgo­
słupa. Lardolli, jako kierownik zn 
kładu pociągnięty został  do oclpo 
wiedziałności  za brak nadzoru. 
Na  rozprawę powołani  będą  bieg 
li technicy dla ustalenia okolicz- 

w nzadktł

ma ludność pod  adresem p. Mar­
kowskiego.

Widząc,  że postępowanie p.
Markowskiego grozi niebezpie­
czeństwem dla mieszKańców Pia ­
seczna, podnieśl imy tę sprawę na 
łamach naszego  .pisma.

P. Markowski  uczul się „do­
tknięty" naszemi zarzutami i wy­
toczy! proces redaktorowi nasze­
go pisma.

Wczora j  w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie  odbyła się rozpra­
wa. Przed sądem przewinął  się 
cały szereg świadków z burmi­
strzem m. Piaseczna,  p. Herbem, 
na czele, którzy całkowicie p o ­
twierdzili  podniesione przez nas 
zarzuty.

Dodatkowym aktem oskarże­
nia p Markowskiego był złożony 
przez jego przedstawiciela odpis 
wyników inspekcji,  w której p o ­
wołane do inspekcji władze 
stwierdziły brudy  w aptece,  nie­
porządek,  nienależyte przechowy 
wanie materjałów i t. p.

Rzecznik p. Markowskiego  us’ 
łowal przerzucić sprawę na płasz 
czyzrię polityczną. Było to posu­
nięcie zupełnie niefortunne, bo do 
działalności p. Markowskiego,  j a ­
ko polityka —  nie zamierzaliśmy 
się wtrącać,  kierując się wyłącz­
nie dobrem społecznem.

Po przemówieniu adw. Suchar 
cziika, który uwypukli ł  zgroma­
dzone w przewodzie sądowym do 
wody przeciw p. Markowskiemu,  
sąd wyniósł  wyrok  uniewinniają­
cy naszego redaktora z zarzutu 
zniesławienia.

W y r o k  ten zapewne zmusł  p. 
Markowskiego  albo do innego 
prowadzenia  apteki,  albo do jej 
zamknięcia.  Jest  rzeczą niedo­
puszczalną,  by  jedyny w  Piasecz­
nie aptekarz nie wywiązywa ł  się 
należycie ze swego odp o w !edżial 
nego zadania.

Odpowiedzi Redaktil
Młoda wdowa“ : Zechce się Pani o-

sobiśoie zgłosić do Redakcji i zareje­
strować' się w naszym dzi^e „Bezro- 
botV".

P. St. Jarosiński (Dzielna 79): Na py
tanie pierwsze otrzyma Pan wyczer­
pującą odpowiedź naszego adwokata, 
która ukaże się w najbliższym , Po­
radniku Prawnym". Druga sprawa jest 
zbyt błaha, abyśmy w niej mogli za­
bierać glos. Trzeba się uloż.yć z kole­
go mi i spór na drodze dobrowolnego

adu rozwikłać.
P. Z Kucharskiego w  Żyrardowie, 

sftk' | ';u:’l:arnv ptowincji w rozdawnie 
lwie pretn-j "tk się Pan o tein prz.eko 
na /. wykazu premiowanych. Z przy*, 
jemnpśi" i wciągniemy Pana na listę 
stałych Czytelników. Dziękujemy za 
pochlebne siowa o działach w naszej 
gazeci'

W e s o ł y  K ą c i k a
P O E T A

Pipmanówna miała duży posag 
i cała rodzina Benka chciała, że­
by Beniek się z nią ożenił. I tylko 
Beniek nie chciał. Za żadną cenę.

Wreszcie, gdy go zbvt mocno 
nudzono, zdenerwował się,

—  P s ;akrew! —  postanowił —  
Pipman chce zięcia kupca? Już

mu powiem, co ja  jestem  za 
kupiec! Szlag go trafi, Napewno 
mnie nie zechce.

I poszedł z w izytą do Pipm a- 
nów, żeby nagadać na siebie. Za 
siadł do stołu i odrazu zaczął się 
przedstawiać w złem świetie.

—  Zabierz pan te srebra ze sto
—  szepnął gospodarzowi.
—i Poco?
—  Bo ja lubię kraść.
—- Uj! Kawalarz! Dowcipniś!

— zaśmiał się Pipman.
—  Żaden dowcipniś! —  obra­

ził się Beniek. —  Złodziej jestem
—  Nie szkodzi! —  pękał z* 

śmiechu Pipman. —  Będziesz do 
bry kupiec.

—  Na złodzieja ich nie wezmę
— zrozumiał Beniek i zaczął kom 
binować, jakby się skompromi­
tować.

I nagle przyszła mu widocznie 
jakaś myśl do głowy, bo powie­
dział krótko.

— Prócz tego poeta też jestem.
Ku zdumieniu gospodarzy

wstał oc! stołu, usiadł p-zy oknie 
i utkwił wzrok w roziskrzone 
gwiazdami niebo.

Po paru chwilach przykrego 
milczenia gospodarz odezwał się 
pierwszy.

—  Panic Beniek! Co pan ro­
bisz?

—  Hej, gwiazdki sobie liczę. Li 
czę sobie, hej! —  zadeklamował
Beniek.

— Poco?
—  A co my poeci marny liczyć, 

co? Czy my mamy pieniądze? U 
nas jak sie coś dostanie, posag, 
albo spadek, to s it odrazu prze­
puszczą. Pieniądz to wogóle nie 
jest rzecz do liczenia dla poety.

—  Siadaj pan do kolacji.
— Zaraz. Muszę przeliczyć 

gwiazdy. Naliczyłem już 72. Jesz 
cze zostało parę milionów.

—  Ryba faszerowana w ystyg­
nie —  zauważyła nieśmiało gos­
podyni.

Beniek oderwał na chwilę 
wzrok od gwiazd i spojrzał na o- 
becnych pogardhwie.

—  Co to jest ryba fasterowj? 
na, co? Czy ona pnt-afi śpiew ać? 
Czy to jest odpowiednie towarży 
stwo dla poety? Rozumiem— sło­
wik!... Słowiczkui mój > leć, a 
niej!... My poeci kochamy się w 
księżyca, w słowiki, w gwiazdy. 
Niema dla nas gęś! Niema —  fa­
szerowana ryba!

Pipmanowię spoglądali przera­
żeni i tylko córka się zaintereso­
wała trochę:

—  A duże pan wierszy pisze?
—  Ostatnio coś napisałem z 

50 kilo. Taki slos.
—  A wydał pan coś?
—  Owszem, wszystko. Mydla­

rzowi na tn rrfk ł. Afc o M i pani

S P O R T
NASI KAWALERZYŚCl 

\V AKWIZGRANIE 
W dalszym ciągu rniędr.yiinmdo 

wych zaw odów  konnych w Akwizzrą 
nie k p i Mrowieć na Moskalu zdobyi 
2-gą nagrodę a na Sabince 6-ta na­
grodę w konkursie myśliwskim W 
konkursie szybkości kpt. Mrowieć na 
Ładzie był 6-ty, a kpt. Rucinski na 
Ricie i por. Pohorecki na Savatiah 
podzielili się 8-ruą nagrodą

ODZNACZANI DZIAŁACZE 
BOKSERSCY '

Podczas piątkowego walnego zero 
madzenia Polskiego Związku Bokser­
skiego wręczono odznaki następują­
cym zasłużonym dla boksu polskiego 
działaczem: 

odznaka złota: Koprowski, Nałęcz 
(Warszawa), Moskal, Milsz, Fogel 
(Warszawa), b lata, Suszczyński, Ko 
lasiński, Mrozikiewicz, Łapiński, Seid 
litz, Bielewicz.

odznak* srebrna: Derda. Gorączko 
Żmudziński, W ojczyński, Cendrowski 
(W arszawa), Kocur, Zapłatl.a, Gucki 
Gawroński (Warszawa! Kuperstein 
(W arszawa), Luck, Pusłowski, Lech 
nicki, Poznański, Kupfer.
7 1 L IP C \ LEKKOATLETYCZNE 

MISTRZOSTWA POLSKI 
W  dn. 7 1 8 lipca rozegrane zosta­

ną lekkoatletyczne mistrzostwa Pol­
ski. Program męskich mistrzostw w  
Poznaniu wygląda następująco: 7 lip 
ca 10 płotki, tyczka, ion m., 400 m.. 
kula, wdał, łysk, 800 m , 3 km. z prze 
szkodami, 8 lipca 400 m. płojgi; 4x100 
m., młot, 10 km., w w yż 200 m., osz­
czep, tróiskok, 200 m 1500 m„ 4x400 
m

Progi i m kobiecych mistrzostw o 
godz. 16 na stadionie AZS wygląda 
następująco: 7 lipca 60 m. wdał, z 
miejsca, 200 m„ kula, 4x100 m„ w w yż, 
kula, 8 lipca: 100 m., dysk. 80 m. płot 
ki, 4x200, waal z rozbiegu, oszczep. 
8Ó0 m

Kt SOClNSKI ZAPROSZONY DO 
SZTOKHOLMU

Jak się dowiadujemy, dla Kusociń- 
rkiego wpłynęło zaproszenie na m ię­
dzynarodowe zaw ody do Sztokholmu 
w  dniach 9 —10 sierpnia. Ze w zglę­
du na wolny termin v ’ylazd Kusociń 
sklego Jest prawdopodobny,
TYLKO HELJASŹ I KUsOClNSKI 

W BERLINIE 
Na dzisiejsze zaw ody lekkoatletycz 

ne do Berlina w yjechali po ! kierun­
kiem p. Slachciaka jedynie Kusociński 
i Heljasz. W alasiewiczówna nie mog 
la jechać wskutek kontuzji kolana, a 
Nowak wskutek zdawania egzami­
nów.

Konkurs zadań
I c ie k a w y c h  p y ta ń

Dziś rozpoczynamy 8-mą set 
ję naszych zadań i ciekawych p> 
tań. Rozpoczniemy ją łatwo roz- 
sypanką:

1. RADOSNA WIADOMOŚĆ
Z poniżej podanych liter prosi,?, 

ułożyć istotną treść radosnej wia 
domośck. Ucieszyła ona całą Pol­
skę, niet-udno więc będzie każde 
mu domyśleć się, co to za wieść.

A, A, a, a, a, a, a, B, c, c, c, 
d, d, e, e, e, e, e, i, i, i, i, i, k, 1, 1, 
I, m, m, n, n, o, p, r, r, t, t, w, y, 
z, z.

2. PYTANIE
W  związku z radosną wiado­

mością o szczęśliwym przelocie 
rtad Atlantykiem braci Adamowi­
czów. dobrze będzie, jeśli się tro 
szkę zastanowim y nad znacze­
niem tego lotu dla Polski, prosi­
my więc o odpowiedź na pyta­
nie:

Co myślisz, Czytelniku, o lo­
cie braci Adamowiczów?

Kupon zadał) i pyta*
N r . k u p o n u  i

N r. gazety (83

nie myśli! Byle co on w  moje 
wiersze nie zapakuje. Mam z nim 
umowę. Pachnące mydło pakuje 
i wogóle droższy towar.

. Nazajutrz Pipman dzwonił do 
ojca Beńka, że na Benka nie ref­
lektuje.

—  Poetowa, to nie jest tytuł 
dla mojej córki —  oświadczył.

Beniek dostał od ojca w pysk, 
ale miał spokój.

NMMleofl Sadek.



PIEK IELN A  MOC
P ra w d ziw e  dzieje ostfb, u w ikła n yc h  w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

S rRES-CZEME
Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, prze wybu­

chem wojny, postrachem okolicznej ludności był Jut Oias.
Odwożąc raport do naczelnika straży granicznej, kapitana 

Kastalskiego, poznał jego córkę, Danusię, blondynkę n iepospv  
litej urody. Olas zakochał się w  Danusi i noprzjsiąg sobie, że 
ją posiądzie, nie wiedząc, że Danusia już ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiego.

Pewnej nocy Jur ujrzał, jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi. 
Był to rtir. Jan Porai Hebdyński. Basia zwierzyła się Danusi, 
tu łączy ją z nim miłość wzajemna i że naw et uległa, jego na­
mowom, wierząc przysięgom, ze wkrótce już będzie śluo. Olas 
rzucił się na niego z widłami.

Sąd skazał go na ciężkie roboty. W sąsiedniej celi śledzia'; 
Jego kolega, Liszek. Obaj uciekli z więzienia i przeaobtaf,' się d o ; 
Krakowa Znaleźli tam zajęcie u kierownika bandy przemytn; 
tzej Medera, który za dnia był solidnym kupcem o nazwisku 
Darowicz. Miał dwie córki, z których jedna była. Bas la. cio- 
(eczna siostra Danusi.

Rotmistrza wysłano w daleką podróż. W yjethał również 
Antoni Elicici. Tymczasem Olas dochował swej zemsty. Zabił 
Kastalskiego i skorzyftał z  samotnego spaceru Danusi, aby ją 
zmusić przemocą do uległości. Wkrótce urodziło się dziecko, na­
zwane Felusiem. Danusia z -ozpaczy woadła w  obłąkanie. An­
toni po powrocie zaopiekował się dzieckiem.

'Tymczasem Liszek i Olas zdobyli sobie fałszywe dowody 
osobiste na nazwisko: Stefana Gordyka i Stanisława Rela, 
stwierdzili, że Meder i Garowicz to ta sama osoba i wymusili 
na nim wydanie za nich jego córek, Toli i Basi, która przedtem 
spotkała się * Hebdyńskim w Krakowie. W wyniku tego spot­
kania urodziło się dziecko. Hebdyński zaś musia* iść na wojnę 
św iatową. Aby zataić urodziny dziecka, Tola, która właśnie też 
miała rodzić, zabrała swoją Siostrę na w ieś, aby obydwa porody 
odbyły się jednocześnie, jednak Gordykowi udało się wyśle­
dzić w szystko przez okno...

Pow iedział HebdyASitiemu, że Basia umarła. On wobec tego 
ożenił się z narzuconą mu przez matkę panną. D ick i pojechał do 
Brazylji wraz z Rełem i Gordykiem, którzy tam robili świetne 
interesy.

Mimo to kel wciąż drżał na myśl, że jego dawne grzechy 
zostaną wykryte. Zły był także, że musi dzielić się zyskami 
c Gordykiem, który się me przepracowywał. Postanowił więc 
cgładzić obu. Szczególnie od chwili, gdy się okazało, że u  r e ­
t u  jest konającą, a przed śmiercią odzyskała pamięć.

Ponieważ Ełicki spieszył do konającej żony. Rei zaofiaro­
wał mu własny o k ręt,Jutrzenkę", na której miai róv’nież jechać 
Gordyk. Na tym okręcie Rei ukrył piekielną maszynę.

W dzień odjazdu „Jutrzenki" zachorowała jego córeczka 
Niusia. Lek-irz poradził, aby ją też w ysłać tym ukrętem. bo ty 
ko natychmiastowa zmiana klimatu zdoła ją uratować.

Ani się Rei spostrzegł, Jak iegb najukochańsza córeczka j 
Niusia już była na „Jutrzence". Chciał temu zapobiec, ale oka­
zało się już za późno... Wybuch maszyny piekielnej nastąpił...

Po paru latach Rei zlikwidował sw e Ihterdśy w  Brazylji 
1 wrócił do kraju z Tolą, Basią i Marysią. Ku niemałemu jego 
zdumieniu znalazł się w  Warszawie -ów niei Gordyk, któremu 
cudem udaio się uniknąć śmierci. Powrócił również po wiełu la­
tach, cudem uratowany Antoni.

Dorósł również syn Antoniego Elickiego — Feius, obecnie 
sławny już malarr. Kochar się Marysi Relówme z wzajemne 
ścią.

Na przeszkodzie tej miłości stanęła Barbara. Udało jej się 
powstrzymać Feiiksa od wizyt, a opuszczona Marysia cirżko 
zaniemogła. Czuwały nad nią obie siostry. 1 ola i Barnara.

Rei tymczasem zakochał się w  młodej brunetce Monice 
którą mu chciała sprzzdać Pela Worbka. Lyła kochanka Gordy 
ka. Monika zaś kochała się z wzajemnością w  młodym nrab 
Kardeckim, który chciał ją wyrwać z szponów Rela. Mieli mu 
w tern dopomóc Eliccy.

Gdy Rei wtargnął do pokoju Monik, zastał tam :weniy 
Zdumieniu Helka Elickieg0-

Feiek zlitował sie n.m w ypuścił go.
Pel uciekł, ale tu wpadł w  -ą c f Oordyka.

Re] spojrzał na G o rdyka i zad a ł sobie tylko je- 
dpo Dytanie: . . ,

r -  C iekaw ym  “ V w  t a n  spisku w szystkich  
Przeciw mnie Monika odeg ra ła  też  jak aś  ro ię? 1 czy 
Wogóle G ordyk kręci sie tu w związku ze SDrawa 
Moniki?

By] tak żądny odpowiedzi na to niezmiernie dla 
Pisgo in te resu jące  pytanie, że robiąc zdziwioną mi- 
ne- z całkowity m spokojem  jeu.iąk zapytał:

— Stefciu, ty? A co ty robisz o tej por?e?
W yp atryw ałem  ciebie.

— W y p atry w ałeś  m nie? A to noco? — zapytał 
ostro, chojj pum iiac nad sota w cafti Pwłni.

P o c z t i n  doda ł  z pogardą:
— Albo może m asz jakie zlecenie pilnować ka-

ego mego słow a i kroKti?
.*Crdvk n a r a z i  milczał...
Naprężał całe swe siły, natężał cała Siłę woli, 

aby  me zd radz ić  sie o d r a z a  w pierwszej _ odpowie­
dzi. nie w.,*gałja £ s ;2 ze swych obaw i bólów... z nie- 
POKo.iów. które szarpały mu serce na strzępy...

Czuł wszakże, że m usi coś odpow iedzieć, rzekł 
Wiec no r,am vśle coś co odra^u p o tw ip rw to  dom y­
sły R ela:

—  Ot, poproś tu  p rzyszed łem  ta  poto. ł b y  się do­
wiedzieć, czy  tQ praw da, że M onika—

— A tobie co d* M oniki? —  ry k n ą ł Rei. p rze­
ry w a jąc  mu, g d v  ty lk o  usłyszał to  imię.

—  M oniką in teresu je  sie ca ła  W arszaw a  —  od­
parł G ordvk . —  a  conalm niej pól W a rsza w y  ją  u- 
w ielbią... W olno w iec chyba i m nie sie  nią In tereso­
w ać, a zw łaszcza  pew nym  wielce c iekaw ym  szcze­
gółem....

—  Jak im ?  M ów prędzej i — nie m óeł w y trz y ­
m ać Rei.

—  C zy  Monika jest... tw oja kochanka?— 
Rei po tw ierdził sw e p ierw sze przypuszczenia... 
( io rd y k a  p rzyw iodła tu sp raw a  M orokit 
Ale czem u ona go in teresu je?
Z ap y ty w ał się w m yśli:
—  C zyżby G o ray k  veż n o ^ w a l na M onikę? 

T ak, to naw et b ardzo  m ożliwe. Nie zdziw iłbym  mu 
się naw et M onik i —  to sm aczn y  kacek... Nic Inne­
go .ty lko w zw iązku z nią tu się zlazf....

T e raz  w szy stk o  nagle j ta ło  m u się jasne.
P ow iedzia ł sobie:
~  T eraz  już wiem . k tc  mi tv<*h EHckich n a  k ark  

nanedził... P e la  zoew nością pow iedzia ła rw em u qa- 
wnem u kochankow i G ordykow i, gdzie się to  m a od­
być, w ięc tu  p rzy b v ł, żeby  mi w  m ym  zam iarze  pn ie
szkodzić....

P iorunow ał w  m yśli:
— To on, on, z pew nością oni... 'jo  k tóżby  in­

ny  w szy stk o  w iedzia ł?  T y lko  on m ógł Elicklm  w szy ­
stko  w yjaw ić, ab y  mnie usunąć, zabić, zn irzczv ć  I... 
sam em u m óc zaw ładnąć  M onika.... 

Z apalał dzikim  ssa łem  zazdrośc i j nienaw iści... 
Jadow ite słow a c isnęły  mu się do ust i Oto sy k ­

nął:
— A wiec. mói S tefciu kochaijy . pow iem  cj ęa- 

ła p raw dę!... Z aspokoję tw oją ciekaw ość Jak n a jzu ­
pełniej...

G o ray k  natęży ł słuch. Rei zaś rzekł z nacis­
kiem .podkreśla jąc  Każde słow o:

— Ju tro  z ran-, w y je ź d ź ,m  zag ran icę  z M oni­
ką, k tó re j od  te j chw ili - ośw iecam  ca ły  sw ój m ają­
tek. w szystk ie  m ole m yśli ! dążenia.... P oza nla ód 
dziś nic mż dla m nie n a  św iecie nie istnieje..,. ■ ' 

Q ord*k  d rg n ą ł •••• 
S tra sz liw y  bć1 p rzeszy ł m u se rce—
Pow ziął n a jgo rsze  przypuszczenia...
Z anv ta ł trw ożnym  jękiem :
—  pzyJJ że te ra z  właśnie... w racasz  od  niej.,. 

z jc-j objęć? C z tt  ta k ?
— T ak  jest. Zgadłeś. O dszedłem  od .liej dopie­

ro przei chw ila — odrzek ł bezczelnie Rej...
—  Z obieć Moniki... — pow tó rzy ł G ordvk, za ­

ciska lac pieści.
I w tuj sam ej m inucie w ybuchnął sza tańsk im  

śmiechem....
Szerokiem  ec h tm  rozleg ł sie w m roku  nocnym  

ten śm iech, m ający  w  sobie coś przeraźliw ego, ohy­
dnego, Piekielnego... 1

K ażdy  jego dżw lek bvł, jak b y  krzyk iem  złośli­
wości diabelskiej,, zam ierza jący m  sw ym  jadem  za ­
dręczyć  potępiona dusze...

G u rd v k  czuł sie pom szczony... 
Wtieśf w szakże  śm iech jego  zakończy ł się Jak­

by sykiem  żm ij. m ieszczącym  w  sobie m ieszaninę 
w ściekłości z  bólem....

S zepnął:
Ha, jeżeli już  jes teś  szczęśliw ym  kochan­

kiem  M< niki, w ięc n a jw y ższy  czas. abyś Już vie- 
dziaf cała p raw dę •••• 

—  C o tak ieg o ?  —  za p y ta ł Rei, czu jąc nagłe 
s trasz liw y  niepokój w  sercu . 

N apaw ając  sie lekiem  R ela. G o rd y k  w aży ł sło­
wa. i c iągnąc je zw olna, rzek ł: 

—  Pow iem  ci ca łą  p raw dę o  tw ojej kochane*.
—  G adaj p redzej i —  k rz v k n ą  Re!, doskakując 

do G ordyka z pięściam i. —  C o chcesz pow iedzieć? 
A wiedz, że jeżeli ta  p raw da Tw oja bedzie k łam ­
stw em  to ci odrazu  łeb rozw alę, podłv  zdrajco ...

—  W a ra  ci m ówić o zd radzie  —  k rzy k n ą ł G o r­
dyk. —  M ilcz, żebym  ci nie p rzypom niał twoich 
zdrad , ło trze, ła jd ak u —

R ei nieęo się uspokoił, s łv szac  te słow a i spuś­
cił z jim ...

W obec tego G o rd y k  w rócił do sw ej złośliw ej 
jadów ilości i sy k n ą ł;

—  W iedz więc, że M ouika nie je s t w ęałe Moni­
ką... To tjjlko tak  ci się zdavvało, że to  jej p raw dzi­
we imię.... W  rz rc z y w is tó sd  M onika n azy w a sie zu­
pełnie inaczej... 1 to jpst w łaśnie ca ła  p raw da, k tó rą  
chciałem  ci pow iedzieć?

Ach .ty lko to?  odparł Rei, k tó rem u spadł 
z serca. Ha, w takim  razie  nie będę cię fa ty g o ­
wał.. M ożesz te tw oją ca łą  p raw dę zostaw ić dD  Sie­
bie.

— A ja  ci ręczę, że gdy ci pow iem  lej p raw dzi­
we imię. to upadniesz- w iec ra d z ę  ci zg ó ry ; trzym aj

się m ccno drzew a.
—  Nic mnie to nie obchodzi i wogóie nie mam 

czasu  na  rozm ów ki z tobą.... M usze za ła tw ić jeszcze 
wiele sp raw  w  zw iązku z m oim  w yjazdem  z Moni­
ką... czy  jakkolw iekby się nazyw ała.....

—  Z ałożym y sie o k ażd ą  sum e, że nie poje- 
dziesz. gdy  dow iesz sie, kim  je s t tw oja Monika...

—  Co. m oże mi bedziesz tu znosił Jakie plotki? 
Z góry  cię zapew niam , że nie uw ierze żadnym i... A, 
z resz tą , nhoćby M onika m iała przede m ną i s tu  ko­
chanków , nie zm ieni to m ojego uczucia dla niej!... 
D om yślam  sie: M onika m usiała ci dać kosza, wiec 
ną  nla pyskujesz... Pow iedz, proszę, m ów: M onika 
jeż z wyicła puszczalską, w y a fin o w a n ą  kokotą, u- 
d a jącą  niew nne dziew czatko...

—  Nie, S tasiu  kochany..,, tego nie powiem... P o ­
wiem. ęo *nnego... i to będzie najszczerszą  praw dą... 
M onika nie je s t ani puszczalska, ani kokotą, lecz 
rźeeżyw iście najniew iniejszem  dziew czątkiem . co 
dowodzi najw yraźn iej, że nie w rodziła sie w sw e­
go rodzonego ojca, ło tra , ła jdaka, m ordęrce. dezer­
tera , bandy tę  Ju ra  O lasa, podającego sie za S tan i­
sław a Rela. słow em  w ciebie....

W y rz u d ł  to ze siebie jednym  tchem  i tak szyb­
ko, że R ei,' oszołom iony, nie w ierzył w łasnvrr

P rz e rw a ł potok w ym ow y G ordyka, m ów iąc:
— C zekąj. czekaj, nie pleć tak. bo nic nie rozu­

miem... Kim ie s t M onika?
-ź- MoniKa jest... Niusią....
—  N iusią? —■ zap v ta ł Rei. d rgnąw szy  na dźwięK 

tego  im ienia
Ttik. nikczem niku, tak, niegodziw cze!... Mo­

nika Jest N iuśią. tw oją có iką , k tó rą  uw ażałeś za 
zm arła  ( 1 tó ra  opłakujesz od  tak  dawna....

—* M oże to  jak iś przypadeK? Zbieg im ion? — 
usitow ar w ątp ić  Rei, jakby  jeszcze nie rozum iejąc 
w  całej pełni okropnej p raw dy .

' -1-  Nie, nie... T o  nie żadna pom yłka ani zbieg 
imionł... To tw oja rod^on? córka!

—•O n a  ?M onika? M onika jes t N iusia? —  rvknai

■ —  T ak  jest... M onika to  Niusia, k tórej jesteś oj­
cem t  zarazem .., kochankiem ...

—  T ó  n iepraw da!.. K łam iesz!.. K łam iesz bez- 
czelnie!, - -  w ołał w rozpaczy  Rei. p o trzasa jac  gw ał 
ttow.Tie G orćvkiem .

U siłow ał go  chw ycić za  gard ło , k rzy cząc:
— P rz y z n a j sie, że łżesz, iak pies!... 
G ordyk  w szakże w ostatn iej chwili odskoczył...
Re! rzucił sie za  mm, skoczy ł i chw ycił g a  ztv łu

wpół..,
T rzy m a ł go m ocno i chciał przew rócić, ale Gor- 

y y k  szybko  sie sp o strzeg ł i odw rócił sie p rzodem  dc 
R ela, k tó ry  jednak  nie w ypuszczał go z rąk....

S zam otali sie z sobą d łuższa chwile.... ciężko 
d y sząc  i n ap ręża jąc  w szystk ie  siły...

W  niem ej w alce w yładow yw ali w zajem na nie­
naw iść....

W a lk a  s taw a ła  sie co raz  bardziej z a ża rta  i za­
ciekła. p rzem ieniając sie w k rw aw y  bój....

Nie oszczędzali sie już te raz  zupełnie...
T łukli, kopali i g ryź li, sza rp iąc  sie w zajem nie 

bez litości....
T o  jeden, to  drugi by ł góra ..„
C ała  złość, w zbieraną latam i, ca ła  nienawiść, 

hodow aną pieczołowicie s ta ra ł sie teraz  Gordyk w y ­
ładow ać na Relu *«•

Tup zaś  postanow ił m ścić sie krw aw o za  unie- 
Biożbwjente m a p rzeży c ia  upojnych chwil z M oniką, 
hie miał Już bow iem  te raz  najm niejszych  wątpliwo­
ści, że  to  w yłączni*  sp raw k a  G ordyka, któ~v k rę­
cił i sp iskow ał, a  w końcu sk łam ał mu, że M onika 
je s t N iusia-..

— Nie dostan iesz jej!... Nie dostaniesz —  
czał R e’ w w irze walki, —  po m ordzie dostaniesz, 
po łbie dostan iesz, ty lko  nie Monikę.... T v  łajdusie. 
tv  psie p arszy w y !...

I rzucał sie na G ordyka z e zdw oioną sita..,
Ale k ażd y  jego cios tern bardziej podnieca! Gor- 

i^yka, k tó ry  oddaw ał mu z n iem niejsza zaciekłoś­
cią....

D łuższą chwilę iuż trw ała  ta  walka. w vczerpu 
jąc  co raz  bardziej siły w alczących , p rzecież już nie
m łodników...

C o chw ila to jeden, to drugi padał na ziemie, po 
kaJeęzotjy l pokonany ...

2 daw ało  się, że już nie w stanie, gdv w szakżt 
przpcłw nik rzucał się na niego, a b y  go dodusić, le­
żą cy  znąjdow ał w sobie tyle sił jeszcze ,abv tam ­
tego odpędzić, a po chwili zerw ać się i tam tego zw a­
lić z nóg...

Aż w reszcie, gdy  zerw ali sie znów  oboje z zie­
mi i w padli na siebie, chcąc jeden drugiego uderzyć 
„bykiem ", nagle zderzy li sie głow am i i padli na zie­
mię obąj .lak m artw i, nie dając  p rzez  d łuższa chwf 
k  Ąakszy ciąg flMtąflf



Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świeci© arystokracji
STRESZCZENIE

bprytny aferzysta. Moatemort, postanowi? w yzyskać Je- 
Jyną dziedzinę, nie dotknięta przez kryzys: miłość. Z pomoc® 
iw eg o  agenta, urodziwego Stefana Noderskiego, uwikła? w sw e  
sieci dwie k ob iety -m atk ę 1 córkę, Melę i Liię Kunie-Lamockie.

Noderski uwiódł obie i w reszcie wymusi? na matce, by 
zgodziła się na jego maiżeństwo z Lilą. N ieszczęśliwa kobieta, 
znajdująca się w szponach aferzysty, a przytem rozkochana w 
nim uległa. P rzew aży ł szalę zamach samobójczy Liii. która 
omal nie odkryła strasznej prawdy, że matka jest również ko 
chanką „je j“ Stefana. Udało się ją uratować, a matka przeko­
nała ją, że to nie prawda.

Noderski zalecał się jednocześnie do urodziwej ek«y>»djent- 
ki w sklepie na Marszałkowskiej, Teci Zierskiej, bez wielkiego 
Jednak powodzenia mimo, że dziewczynie bardzo się podobał. 
Uwodziciel postanowił uczynić z niej swą kochankę. Przyjechał 
z wizytą  do narzeczonej, ale myślami był przy Teci, którą 
'jdało mu się namówić na spotkanie po zamknięciu sklepu,

Dziewczyna zgodziła się na jeg o  propozycje p rze­
jażdżki samochodem. Po  zamknięciu sklepu pojechali. Noder 
ski za trzym ał samochód wpobliżu Klarysewa, chcąc dz 
czynę  oświadczynami skłonić do uległości.

Iziew-

W  OGRÓDKU PODMIEJSKIEJ RESTAURACJI

N oderski patrzy? na piękną tw arz  Teci. na jej 
drobne, delikatne ręce, leżące nieruchom o na kola* 
nach, ry su jący ch  sie w yraźn ie  pod cienkim  m ater­
iałem  letniej sukienki i zaciskał zęby.

M iał chęć przerw ać wolno, rozw ażnie płynące 
słow a z  czerw onych w arg , wpić sie w je] u sta  g o rą ­
cym  pocałunkiem , od k tórego  trac i się oddech, pa­
now anie nad sobą, za traca  się poczucie m iejsca i... 
rozsądku. A tym czasem  panna Tecja rozsądnie mó­
w iła dalej:

M oże flirt jest m iłą rozryw ka, ale Ja w  niej
nie znajduje żadnej p rzyjem ności. C zy  pan się zg a­
dza ze m ną, że to jest oszukiw anie?

—  Jak to ?
—  Komuś obojętnem u spojrzeniem , czy  słowam i 

mówi s ię  o przychy lności, k tórej w rzeczyw istości 
się nie żyw i!..,

—  P rzy z n am  się pani .panno Teciu, że nie m y­
ślałem, o  te® !... -

—  C zy żb y  to było  możliwe, żeby taki p rz y s to j­
n y  m ężczyzna ,' jak  pan. nie był narażo n y  na flirty  
pań?.. -

—  Nie m ów m y o tern. M ów m y o nas. Pow ie­
działem  pani, że ją  kocham !.. To jest najszczersza  
p raw da. Nie m yślę o flircie, o zabaw ie. Kocham r  
n ią! —  p ow tó rzy ł z żarem  i chw ycił reke dziew czy­
ny.

Nie w y ry w ała  m u ręki. S po jrzała  na niego nagle 
posm utniałem i oczam i.

—  Z byt w iele nas dzieli, byśm y mogli mówić 
o m iłości —  szepnęła.

—  M iłość p rzezw ycięża w szelkie p rzeszk o d y !-- 
odpow iedział z uniesieniem  oklepanym  kom unałem .
P rzy c isn ą ł jej ręk ę  do ^st, 
objąć dziew czynę.

a  drugą ręką usiłował

Ponow nie odsunęła jego  rękę. 
—C zem u pani je s t tak a  oziębła dla m nie? —  

py ta ł. —  C zyż pani nłe czuję, jak  bardzo  Ją kocham  
i p rag n ę— 

—  W łaśnie!... P rag n ę .. Ja  na  m iłość p a trzę  ina­
czej. To jes t niety lko sam o pragnienie!

—  G dybym  jej obiecał m ałżeństw o zgodziłaby 
się i na  tak a  m iłość —  pom yślał N oderski. Poczem  
dodał g łośno:

—  Od p ierw szej chwili, k iedy  panią Zobaczyłem 
pokochałem . W idok pani sp raw ił na  m nie w rażenie 
oszałam iające. M arze o pani dniam i i nocami. Nie 
zaznam  spokoju, póki nie u słyszę  z pani ustek  choć 
jednego przychylnego słow a. M usze uzyskać od pa 
ni choć nadzieję, że mnie pani polubi. C zy  pani mnie 
lubi?

— N aturalnie —  odpow iedziała i  p rosto tą . — 
inaczej nie przebyw ałabym  w pana tow arzystw ie.

O bsypał jej ręce pocałunkam i.
—  Jak aż  jes t pani kochana! —  szeptał, pochy­

la jąc nisko głow ę i tak, że do tykał praw ie jej kolan
P an n a  T ecia poczuła pragnienie zatopienia pal­

ców w  bujnej czuprynie m ężczyzny, chylącego się 
do  jej kolan. O panow ała ten odruch, nie m ogła jed­
nak pow strzym ać się od dreszczu, k tó ry  nagle prze­
biegł jej ciało.

Noderski w yprostow ał sie.
—  Co to? Zimno pani?.. —  P o  burzy  zrobiło się 

chłodno, a pani jest tak lekko ubrana! Z araz  zaw ró­
cim y. W stąp im y  gdzie na szk lankę h erb a ty —

Nie sprzeciw iała się. Nie m ogła m u przecież tłu­
m aczyć, że dreszcz, k tó ry  w strząsn ą ł iej ciałem , nie 
w yw ołało zimno, a  raczej ż a r  jego słów  i pocałun­
ków.

Sam ochód po chwili m knął z pow rotem  ku W a r
szaw ie. Po  kilkunastu m inutach N oderski skręcił w 
aleję, prow adząca do uk ry te j w śród drzew  re s ta u ra ­
cji.

—  Jedźm y w prost do W arszaw y  — zaw ołała 
Tecia, —  Nie lubię re s tau racy j.

—  To raczej kaw iarn ia. N apijem y sie szklankę 
gorącej herbaty  1 w rócim y do m iasta. Niech sie pa­
ni zg o d z i! —  prosił, ham ując wóz, do drzw iczek któ­
rego już podbiegał służący.

W ysiad ła  niechętnie.
P rzeszli p rzez  k o ry ta rz  1 znaleźli sie w  og ro ­

dzi. słabo ośw ietlonym  lam pam i, umieęzczonemi dy ­
sk re tn ie  w śród  zieleni. W  niszach, u tw orzonych przez 
k rzew y, siedziały  grupki osób. zachow ujące sie je­
szcze spokojnie, bo p o ra  by ła  w czesna i alkohol nie 
zdołał jeszcze zam roczyć m ózgów.

—  Ładnie tu — zauw aży ła  Tecia.
—  A widzi pani! — ucieszył się N oderski. — 

M oglibyśm y tu częściej p rzy jeżdżać.
—  Kiedy bardzo  niepochlebnie mówią o tvch  re­

stau rac jach  podm iejskich. Ale to z pew nością nie wi- 
ha restaurac ji, ty lko ludzi, k tó rzy  nie um ieją zacho­
w ać się przyzw oicie.

S am a w ybra ła  stolik, sto jący  w widnem  m iej­
scu. choć N oderski usiłował sk ierow ać ją  w stronę 
jednej z pustych  nisz.

—  Ale uprzedzam  pana, że w ódki nie piję! — 
pow iedziała T ecia, s iad a jąc  p rz y  stoliku. —  Chętnie 
napije sie herb a ty  i zjem  jak ie 'C iastko . Nic więcej

—• A m oże zjem y ko lację?  '
N apróżno usiłow ał ją nam aw iać,
—  Jestem  u p arta  i nic na. to nie m ożna p o rad zić’ 

w- odpow iadała mu ze śmiechem.
R ad nie rad  kazał podać jej herbatę, a sobie 

czarna  kaw e i koniak.
W y ch y la jąc  kieliszek w onnego trunku fran cu s­

kiego, m yślał:
—  W cale nie idzie tak, jak sobie obmyśliłem... 

T o dziew czyna zim na, jak  ryba. Albo w yracn w i ­
na... Albo ani jedno ani drugie!.. Jeśli w dalszym  
ciągu będę.stosow ał ty le cerem onij, to cbv? a me do­
czekam  sie nigdy tego. by chw ycić ja w s w u e  ra ­
m iona!..

W ypił odrazu trz y  kieliszki jeden do drugim.
—  Niech pan nie pije tak  dużo! — zaw ołała 

chw yta jąc  go za  rękę.
—  D la rozgrzan ia  się!.. P an i jes t taka 'z iobfa!
Uśm iechnęła się.
—  W cale tak  nie j e s t
Koniak istotnie ro zg rza ł go. R ozgrzał przede- 

w szystk iem  jego m yśli. W  pew nej chwili, p rz ep ro s i 
ją  i odszedł od stolika.

W szedł do g arderoby  dla panów  i w y ją ł z kie­
szeni flaszeczkę.

O dw racając  głowę, odkorkow ał ją  i ca łą  zaw ar­
tość w ylał na chusteczkę.

—  Dość tej zabaw y!.. Zaśnie trochę, a w tedy  z a ­
wiozę ją do siebie. —  postanow ił.

W rócił do sto lika i sam  zaproponow ał pow rót.
— Już tak  późno? —  zap y ta ła .
N iebardzo chciała w racać. Z najdow ała sie w  nie­

znanym  sobie świecie. w  atm osferze, nasyconej do­
brobytem  i odśw ietnością. S tro jne  kobiety, p rzesu ­
w ały  sie od czasu do czasu, jak czarodziejskie z ja ­
wy. B ył to św iat zupełnie odm ienny od tego. w  k tó ­
rym  przebyw ała  I żal jej by ło  rozstaw ać się z nim 
Czuła w dzięczność dla sw ego pięknego tow arzysza , 
za k tó rym  o d w raca ły  sie panie, że w prow adził ją  tu 
dał jej odetchnąć innem  pow ietrzem .

Zw róciła ku N odęrskiem u uśm iechniętą tw a­
rzyczkę.

- —  B ardzo  panu dziękuje z a  ty le  przyjem ności, 
ile pan  mi spraw ił —  pow iedziała.

—  C hciałbym  spraw ić dużo. dużo w ięcej ■—* od­
parł. —  Ale pani niebardzo na to  się godzi.

A w m yśli dodał:
— Żebyś by ła  m ądrzejsza, m iałabyś dużo w ię­

cej! P nco  to drożenie sie? P ogodzisz sie m o le  ła ­
twiej. kiedv się obudzisz w moich objęciach!.. Zacz­
niesz w tedy  żvcie rozkoszne. Nie bedzie ci źle!..

Usadow ił ją  w sam ochodzie i s iad ł p rzy  k ierow ­
nicy.

—  Pod W arszaw a — planow ał za trzym am  nr 
chwilę auto i uśpię ją. A potem !...

Dalszy ciąg nastąpi.

W  CZTERY OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  Ik s o  z  c z y t e lm k a m l

P. Bettna z  W oli

zw ierza  nam  się: '

„K ochany R edaktorze; ■- .-• J 
nikim  nie w yda łam  mojej t a je ­
m nicy. lecz przed tobą nie bę­
dę nic ukryw ać.

O d dzieciństw a m ieszkam  
pod jednym  d a c h e m  z chłop­
cem, w  k tó ry m  sie zakocha­
łam  bezgranicznie. P o za  nim 
św iata nie widzę. Mój ukocha­
ny o dj eżdża  do p racy  i w tedy 
,ro widuję  3 r a z v  lub 2 r a z y  
dziennic,  a g d v  go dzień nie vvi 
dz? u m i e r a m  z tęsknoty .  Nieraz  
sfoje i oczeku ję  go  do 12-ej w 
nocy .  g d y ż  p r a g n ę  go choć raz 
ujrzeć. W  zimie to ąż nogi so-

-bie Odmroziłam, czekając  na 
jn ięg o .p o n iew aż  m iałam  znak. 
i że go jeszcze nie bvło. bo on 

.{ zaw sze okiennicę . zam ykał. 
W iec powiedz mi, K ochany Rc 
dak to rze . dlaczego ja sie tak 
w nim zakochałam . P rzecież 
jeszcze ani jftdnei randk i % nim 
nie m iałam . Jak  ia sie m ogłam  
w nim tak  zakochać? A może 
to dlatego, że ilekroć mnie zo­
baczył. zaw sze spo jrza ł mi w 
oczy. łaoa ł w pół i ca łow ał mo- 
’vę usta. N ieraz zdobyw ałam  się 
nu odw agę i p y ta łam  go: „Dla 
czego, mnie ca łu jesz?  Ja k  m o­
żna całow ać kogoś, nie koęha- 
ją c ? ‘‘ A on ty lko  spo jrza ł na 
mnie i nic mi nie odpow iedział. 
P ew nego razu . g d y  m nie sp o t­

ka? w bram ie, tak  mnie: zaczai 
całow ać, że aż mi tchu zab rak ­
ło. Już tak mi m oja tw arz w y ­
całow ał, że ju t  nie m iał m iej­
sca . w tedy  w ziął mnie za obie 
ręce i też całow ał. Nie m am  si­
ły  s 'e  mu obronić. fd v ż  on w a­
ży  81 kilo .a ja  50 kilo. N aza­
ju trz  naolsałam  mu liścik o 
sw ojej m iłości ku niemu i mu 
sam a oddałam . Przyjął go z 
bardzo pow ażna m iną. ale odno 
wiedzi mi nie dał. Pew nego ra ­
zu p rzyszła  do m oich rodziców  
sw atka i sw ata ła  mi kaw alera . 
G dy usłyszałam  imię m ojego u 
kochanego, serce we mnie za ­
częło bić, i pom yślałam  sobie: 
.,Boże..-może to n ap raw dę’* on 
bedzie dla m n ie?!“

Moi rodzice chętnieby się 
zgodzili, ale z jego s tro n y  sa 
przeszkody. S w atka  i u nich bv 
fa i dała nam  odpowiedź, że on 
leszcze nie chce sie żenić, a moi 
rodzice p ragną mię czem ore- 
dźel zaraąż w ydać, gdyż było 
n as  7-ro  a ja  na sta ro ść  u rodzi 
ców sam a zostałam .

Je s te m : jeszcze m?oda i nie 
biedna, tak cierpię. W ięc Kocha 
n.v R edak to rze lak po ostatnia 
deskę ra tunku  zwróciłam się 
do Ciebie, o rade. co mam ro­
bić. C zy  czekać. aż on mi sam  
w yzna, że mnie kocha? A mo­
ja  on m nie kocha i nie chce m' 
nic powiedzieć? Może G sie zs 
bardzo  narzucam? W iec co 
mam robić bo poduszki sa już 
m okre od łez. Boże. nie v w trzv  
mam bS2 n ieg o !! ! ! “

Z apy ta ła  Pani sw ego ukocha 
nego. czy można całować, nie 
kochafac — i nie otrzymała P a 
ni odpowiedzi. A wiec ja  Pani 
odpow iem : I owszem  —  m oż­
na! W idzi taki chłopiec dziew 
czatko lgnące ku niem u l, zape 

‘™ne. ładniutkie, w iec czegóż be

dżie sobie ża łow ał?  W ycału je  i 
pójdzie. A czy  mu tam  w se r­
cu coś Sie p rzy tem  odezwało, 
to tylko Bóg -raczy  wiedzieć^ i 
pan s ta rsz y  s ierżan t (tak mó­
wią W w ojsku). S koro  Pani 
chce m ieć pew ność co do zamio 
rów ukochanego, oroszę go o 
to w yraźn ie  z ao v tać  i to ustnie, 
bo w idać listow nie !.przez Swat. 
ki. nie w y starcza . T o nic. ze ón 
w aży  Sl kg., a Pan! ty lk o  50 
k i t  N aw et jes t przysłow ie, że 
im kobieta ..lżejsza”, tern w ięk­
szym  jest mężczyzny ciężarom . 
Niech P an i więc nie zw raca u- 
wasr! na te różnicę w agi i o rz -  
orzę chłopca dó... b ram y, mó­
wiąc m u odw ażnie i energ icz­
nie: ..C hcesz tnfiie ża  żonę. or ­
n ie? O dpow iadaj, tak lub m e7’ ' 
A jeżeli nie. to  zapowiedzieć': 
mu surow o: koniec z  ca ło w a­
niem! Jeżeli no tem  w s z y s t­
kie® jeszcze nie zmięknie, to 
znaczy , że P an i nie kocha, a 
w takim  razie lepiej sie z nim 
wogóle nie zadaw ać i poszukać 
sobie innego. M ateriału, chw a­
lić Boga. "nie brak!
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■e „Ostatnich
Wszyscy  nasi Czytelnicy w ie­

dzą, że możl iwość o trzymania cen 
nej premji mają tylko ci, którzy 
stale czytają nasze pismo, a na 
dowód tego w ycinają codziennie 
z nagłówka gazety kupon pretn 
jowy i przechowują go, by zebra 
ne kupony okazać na żądanie a- 
dministracji.
JAKIE BĘDĄ PREMJE W  NAJ 

BLIŻSZYCH DNIACH?
W szyscy  też wiedzą,  że w  naj- 

b rższe j  serji premij, która zosta-  
r ;e rozdana w bieżącym miesięcu 
C '  ’tc!'v'cy nasi otrzymają:

3 m aszyn do szycia
zegarek złoty,

3 r o w e r y
2 miesięczne bilety tramwajowe,
2 patefony, 2 radjowe apara ty 
dwulampowe z głośnikami,  5 ka ­
peluszy męskich,

10 garniturów męskich, 
kupon na palto, 5 sukien, 20 par 
obuwia,
20 kompletów bielizny męskiej, 
20 kompletów bielizny damskiej,
3 komplety bielizy stołowej, 3 
komplety bielizny pościelowej,

łóżko dębowe, 
tapczan,  2 kozetki,

2 komplety po 6 krzeseł,
5 serwisów do kawy, 5 serwisów 
owocowych,
wyżymaczkę, komplęt naczyń 

kuchennych,
5 kompletów tapet łącznie z wy- 
tape towaniem,  125 paczek szczę­
ścia, zawierających herbatę, ka­
wę, kakao,  czekoladę,  cukier, w o­
dę kolońską i mydła toaletowe.

Zanim przystąpim y do rozda­
wnictwa musimy spraw dzić nasz 
spis stałych Czytelników i dlate­
go ' m

prosimy wszystkich 
o złożenie zebranych dotychczas 
kuponów oraz tych, które ukażą 
się do 8 lipca b. r.

Kupony te należy włożyć do 
nłezapieczętowanej koperty, a  na 
kopercie w ypisać wyraźnie naz­
wisko i adres (jeśli nastąpiła 
zmiana adresu wypisać adres da­
wny i obecny), oraz podać: za­
wód, wiek, ile osób jes t na  utrzy­
maniu Czytelnika.

Koperty z kuponami trzeba zło

ODCISKI

Gdy nogi 14 zbolałe, a odciski pie- 
S«lt Pt  d  ' n*le*y dodać tyle

i koi * £ * ,  ( W *
b « .,o  ostoi,. P r .w i d l S ! r :4 " ™ V  
jest. przywrócony i doznaj* . i ,  
witej ulgi. Odciski aą zmiękczone de 
tego stopnia, że można je odjąć w 
cełości wraz z korzeniami. N atarte miej. 
S 'Ł są usunięte, spuchlizna znika. Moż­
na nosić obuwie o cały numer mniej. 
S 7 > -  Saltrat Rodeł) jest do nabycia pod 
gwarancją w aptekach, składach ap. 
tecznych i perfumeriach. Koszt jest ni*, 
znaczny. Skład główny: L  Naeierowśki, 
Warszawa.

żyć ( z prowincji przesłać pocz­
tą ) w administracji, która będzie 
je przyjmowała
od 8 do 12 lipca od 10-ej rano do 

7 wieczorem bez przerwy. 
CZYTELNICY, KTÓRZY DOPIE­
RO ROZPOCZĘLI ZBIERANIE 

KUPONÓW, 
a jeszcze nie podali swych adre­
sów proszeni są o pofatygowanie 
się do administracji w dowolny 
dzień od 10-ej rano do 3-ej po 
poł. i od 5-ej po poł. do 7-ej wie­
czorem. W  dniach od 8 do 12 
lipca prosimy nie zgłaszać się 

DLACZEOO JESZCZE NIE 
DOSTAŁEM PREMJI?

Oto częste pytanie, które sły­
szymy od niektórych z naszych 
Czytelników.

Rozdział premij jest w rękach 
specjalnego komitetu premjowe- 
go. a sama premja jest podarun- 
Kiem wydawnictwa dla Czytelni­
ków. Akcja prem jowanla trw a 1 
trwać będzie.

Przez czas swego pięcioletnie­
go istnienia rozdaliśmy już oko­
ło 100.000 cennych przedmiotów, 
a rozdamy ich jeszcze więcej. Nie 
możemy jednak tego uczynić o- 
drazu. W zamian za stałe popar­
cie, mimo ciężkich czasów daje­
my cenne premje i chcemy utrzy­
mać ich wysoką wartość.

Dając doskonałą (bo dowodzi 
tego wielka poczytność) gazetę 
za 10 groszy —  czynimy dodat­
kowy wysiłek, przeznaczając ro­
cznie znaczną sumę na zakup 
premij.

Śmiało uważamy to za akcję 
godną uwagi  ze strony naszych 
C/yfelników.

Byt naszego wydawnictwa o- 
pieramy na Czytelnikach rzeczy­
wistych, to jest na tych, którzy

gazetę czytają. Ci, którzy ją  ku­
pują tylko dlatego, że po zaku­
pieniu dajmy na to w ciągu paru 
miesięcy gazety i wydaniu kilku­
nastu złotych spodziewają się o- 
trzymać premję wartości kilku­
dziesięciu czy paruset złotych 
mylą się w swych rachubach. P re  
mje są dla stałych Czytelników, 
a nie dla usiłujących jawnie za­
robić za kilkanaście złotych, o- 
tizymując kilkadziesiąt!

Szczycimy się tern, że w ciągu 
swego istnienia pozyskaliśmy za­
ufanie wielotysięcznej gromady, 
która z nami tak blisko współży­
je, że z jej łona zjawiła się naz­
wa
„Rodzflny Czytelniczej Ostatnich 

W iadomości".
Członkowie tej rodziny czytają 
nasz? gazetę nie dla zysków do­
raźnych. Przekonaliśmy się o 
tem niejednokrotnie. W iedzą oni 
też o tem, że zawsze staram y się 
wypełnić nasze zobowiązania jak 
najbardziej uczciwie, mając na 
oku dobro ogólne.

„KOMBINATORKA"
Jako przykład niepotrzebnie zabłą­

kanej do naszej Ftodzmy Czytelniczej 
osoby, musimy przytoczyć pewną pa­
niusię. Kupow ała ona naszą gazetę 
w  ciągu roku, w ydała v i  trfjj. aż 36 zło 
ty chi Otrzymała ona w jednej z aeryj 
premij tapczan wartości 88 złotych 
/posiadam y rachunek firmy). Paniu­
sia ta podniosła wrzask |  lament. Za 
„tania" premja! Ona takiej premji nie 
m o/e wstawić do mieszkania pómię- * 
dzy „porządne" meble. Pytaliśmy się, 
Heby też chciała gotówką za to, że  
wydała 36 złotych za gazetę, a gazeta 
to przecież współczesnemu człowieko­
wi, który nie chce być dzikusem, jest 
tak potrzebna, jak bezmala chleb. Na 
to nie umiała nam odpowiedzieć.

Mamy nadzieję, że ta paniusia nie 
należy do naszej Rodziny, chyba, że 
rozjaśniło jej się w  głowie i wreszcie 

j doszła do przekonania, że ani ona 
nam. ani my jej nie robimy łaski.

Nowe urządzenia techniczne
w  P o l s k i e m  R a d jjo

Do Warszawy przybyto niedawno * 
Londynu specjalna aparatura do zapi­
sywania dźwięków na taśmie stalowej. 
Urządzenie to, którego brak w pracy 
programowej Polskiego Radja dawał 
się odczuwać, pozwoH na utrwalanie 
audycyj radjowych w ten sposób, że  
będzie je można później w dowolnym 
czasie reprodukować.

Wartość radja nie zależy bowiem 
tylko od programów, ale często w bar 
dzo silnym stopniu od doskonałości u- 
rządzeń technicznych. Każda radjofo- 
ńja, a specjalnie polska, nie zważając 
ńa olbrzymie koszty związane z Insta­
lacją nowoczesnych urządzeń technicz 
nych. stara się, aby dotrzymać kroku 
postępowi wynalazków i aby w ten 
sposób zapewnić słuchaczom coraz le­
pszą transmisję audycyj.

W pracy „Polskiego Radja" nowa 
aparatura, zdobycz wielu lat żmudnej 
pracy w laboratorjach Marconiego, 
mleć będzie zasadnicze znaczenie. U- 
możliwi ona usprawnienie działalności 
programowej w bardzo wysokim sto­
pniu, dzięki swej wszechstronności i 
nieograniczonych wprost możliwości 
praktycznych.

Trudno byłoby opisać wygląd tego 
skomplikowanego mechanizmu. Skła­
da się cm właściwie z dwu części, z 
których jedna zmontowana jest na 
specjalnym stole, druga zaś stanowi 
jakby wysoką szafę na żelaznych sta­
lagach.

Część zmontowana na stole jest 
mózgiem aparatu. Na kliszy tego móz­
gu, którą stanowi taśma stalowa zapi­
suje się audycje radjowe przy pomocy 
całego zespołu elektromagnesów.

Drgania tych elektromagnesów po­
wodują w taśmie niewidoczne dla oka 
zmiany, które później umożliwiają wler 
ne odtwarzanie audycyj. To samo orzą 
dzentc wymazuje zapisaną już raz au­
dycję, jak gąbką kredę z tablicy.

Ściślej można powiedzieć, że nowy 
aparat ,/Polskiego Radja" składa się z 
pięchl zasadniczych urządzeń: 1) ro­
tacyjnego, który służy do przesuwania 
taśmy między polami elektromagne­
sów w kierunku: „naprzód" i „wtyl". 
Taśma stalowa szerokości około centy 
metra Jest niesłychanie cieniutka — 
„grubość" jej równa się zaledwie 1/40 
milimetra. Patrząc na nią z profilu, do­
strzega się zaledwie nitkową smugę. 
Taśma obraca się na dwóch talerzach 
alumlnjowych 2) zespołu elektromag-

CIERPIĄCY
N A  G O / C I E C ,  D N Ę  
B Ó L  L Ę D Ź W I O W Y  
O T Ł U S Z C Z E N I E  
M I A Ż D Ż Y C Ę  T Ę T N I C

n a p i s z c i e  n i e z w ł o c z n i e  
p o d  n i ż e j  p o d a n y m  a d r e s e m  
a  p r z e ś l e  k a ż d e m u  
p o u c z a j ą c e *  b r o s z u r k ę

bezpłatnie

P A N N O N I A - A P O T H E K E  
B U D A P E / T  7 2 ,  P O /T F A C H  8 9  

A b t __________

I l I K i l  ( l i i l t t i
Kaprysy fortuny dziwnemi, zaiste, 

chadzają droganii, G/y czterej kole­
dzy, pracownicy zarzadą gminy Do­
raźne w pow Koatopolsfclin. p, p. P a ­
weł Drobpt, Sergiusz Epifąopwjcz 
Jan Piaskowski j  Łukasz Splpnienko 
pośtąnówili złożyć się ną kupno 
ćwiartki losu Loterii Państwowej 
rozmaite „znaki na Biebie i ziemi" 
wskazywały im, iż r&leży nabyć Nr. 
137-071. Zwrócili sie więc do kole­
ktury o wysłanie im tego numeru, 
okazało się jednak, że jest on już 
sprzedany, kolektura wiec wysłała  
im numer inny, ale posiadający ce­
chy zbliżone: te same liczby począt­
kową i jedną i tę sama sumę liczb, 
mianowicie 19. w  ten sposób wy 

i a n i panowie stali się 
Porwłaścicielami numeru 137-215. 

Widocznie owe „znaki na ziemi i 
Aort dokładne. sko­

ro okazało se, że  właśnie szczęśli­
wie się stało, iż żądanego numeru z.a 
brakło, bo dało to możność $półcę 
koleżeńskiej uzyskanie sześci glpwr 
Bej wygranej. Saka padlą w pierw­
szej klasie 3.0-ej Loterii Państwowej. 
Każdy z uczestników otrzyma po 
5 000 zł., co stanowi dla nich niemal 
majątek.

Zachęceni powodzeniem, postano­
wili teraz t rzym ać s jąle  do spółki 
dwie ćwiartki różnych losów, ufając 
że szczęście im znów  .dopisze i że y  
jednej z następu-ch  klas także w y ­
grają  sporą sumkę.

Oczywiście —: jest to zupełnie mo 
żliwe. W y grać  może każdy, kto gra. 
należy wiec jaknaiprędzej zaopa­
trzyć się w  los do drugiej kia- 
irdyż ciągnienie roznoczyna sie iu i  
!7*ko linca .

Podróżni samolotem

„ P .l .  L . lo r
DŁUGA PODRÓŻ M NIE 
NIESPOSTRZEŻENIE —  

GDY ZABIERZESZ 
DO WAGONU CIEKAWE 

DZIENNIKI I CZASOPISMA

u esów wyglądających tokby 
rowe harmonijki wWkoid pudełka za­
pałek. Tych harmonijek jest 10, bieg­
nących parami pionowo ponad talerza­
mi alundnjoweml. Służą one do zapi­
sywania, odtwarzania i zmazywante 
dźwięków, utrwalonych na taśmie; 3) 
odpowiedników zespołów wzmacnla- 
kowych niskiej częstotliwości dó na­
grywania ł reprodukcyj oraz Ł zw. pro 
grammetra, który wity dla kontroli 
dynamiki względnie odtwarzania dźwię 
ków; 4) urządzeń do elektrycznego 
ścierania zapisanych dźwięków 1 5) 
„elektrowni" L J. źródła prądów po 
trzebnych dla wzbudzenia urządzeń 
wzmacniakowych. Są tu dynamo ma­
szyny o sile 6 HP.

Tak w opisie pobieżnym wygląda 
pierwsza 1 główna część aparatury. W 
części drugiej, na owej szafie — tabli­
cy rozdzielczej, zalnstelowany jest ze­
spól wzmacniakowy 1 pomiarowy.

W pozostałej, części trzeciej, majdu 
je się źródło prądów do zasilania 
dwóch pierwszych części całej apara­
tury, L j. stołu rotacyjnego i szafy — 
rozdzielnika. W tej trzeciej części me­
chanizmu dwa motory dynamiczne 
przetwarzają prąd zmienny, otrzymy­
wany z elektrowni miejskiej na odpo­
wiednie napięcia prądu stałego dla za­
silenia anodowego i katodowego lamp 
radjowych, jak również dla elektro­
magnesów, zapisujących hib ścierają­
cych uderzenia fali głosowej na taśmie 
stalowej.

Mając teraz utrwalony śpiew, muzy­
kę, przemówienie, słuchowisko drama 
tyczne lub przebieg jakiegoś wydarze­
nia, będziemy mogli, jak w dźwiękow­
cu filmowym, odtwarzać daną audycją 
w każdym czasie 1 z tą samą ścisło­
ścią, co w oryginale. Aparatura Stilla 
będzie miała poza tem Inne jeszcze zna 
czenie — dokumentalne ? pedagogicz­
ne. Słowo żywe, dzięki niej utrwalone, 
w odtworzeniu, usunie wszelkie wąt­
pliwości, powstałe w niedoskonałej pa­
mięci ludzkiej. Dla artystów takie od­
tworzenie będzie miało wagę niesły­
chaną, gdyż tylko w ten sposób wyko 
nawcy, zwłaszcza w dramacie będą 
mogił słyszeć siebie w przebiegu gry i 
ocenić krytycznie.

Aparatura Stilla nie jest w tej chwi­
li jeszcze całkowicie zmontowana. Czę 
ści uzupełniające ją są jeszcze w dro 
dze z Angłji. „Marconi - St31‘‘ zacznie 
pracować prawdopodobnie dopiero w 
lipca r. b.

Czytajcie

.Wesołe Wiadomości"
Cena 10 groszy.

Przy cierpieniach bemoroidalnych, 
obstrukcji, stos(*eanie naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa" 
sprawia zawsze przyjemną ulgę. Py­
tajcie sl« lekarzy.

R  A  D  J  O
IOZGŁOSNIA WARSZAWSKA

6,35 Muzyka. 6,38 Gimnastyką. 6,53 
Muzyka. 7,10 Muzyka, 7,20 Chwilka 
pań domu. 12,10 Polska muzyka. 13,05 
Koncert zespołu salonowego. 16,00 Re 
ci tal śpiewaczy. 16.20 Muzyka lekka. 
17,00 Program dla d z ia d  17,15 Kon- 
cenrt instrumentalny. 15,00 „Obozy 
wypoczynkowe dla kobiet". 18,15 Mu 
zyka salonowa z kaw. „Gastronomia". 
18,45 Pogadanka Brunona Włnawera. 
10,15 Audycja żołnierska. 1C.50 Wlado 
mości sportowe. 20,02 „Dzielni kierów 
nicy". 20,13 Koncert popularny. 21,00 
Transmisja z Odynl. 21,12 Szósty kón- 
cert z cyklu „Historja sonaty fortepia­
nowej". 22,10 „Przymierzę poezji z 
wsią". 22,25 Muzyka taneczne z restau 
racji hotelu „BristoJ"

OBO^Y WYPOCZYNKOWE 
PDA KpBIgT

Wakacje, urlop są to fhw.ije, o k tó­
rych marzyło się od szeregu miesięc' ■ 
jest wiele projektów spędzenia dobre­
go urlopu, które jednak rozbijają się o 
nagminny brak pieniędzy. To też myśl 
rzucona przez grono działaczek „obo­
zy dia wszystkich" realizowana jest z 
punktu widzenia potrzeb wypoczynku 
kobiet pracujących. Życie na Jonit 
przyrody, wspólne obowiązkowe dla 
wszystkich ćwiczenia gimnastyczne, 
wycieczki, serdeczne współżycie — 
oto odpoczynek dla pracującej kobto- 
ty , o którym opowie przez radio W dto 
2-gim lipca o eodz. 18.00.
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N aw iedzenie N.M./5.

Ze sportu

T abela  po ostatn ich  rozgryw kach 
ligow ych p rzestaw ia się n a s tęp u jąco ;

Ruch 9 16 43:13
C racov ia  10 13 19.16
Ł. K. S. 9 12 15.12
Pogoń 10 12 1917
Legja 10 11 13.11
W isła 10 10 20.15
G arbarn ia  9 10 20.15
W arta  11 10 24.20
Polonja 9 9 9.10
Podgórze 11 5 15.35.
W arszaw ianka 9 5 8.26
S trze lec  9 3 9.23

O sta tn ie  wyniki p iłk a r s k ie :

Mecze Ligowe
Ruch Pogoń 5:1

Bramki dla R uchu zdobyli:
W ilimowski (3) i P e te re k  (2).

D la P ogon i uzyskał bram kę 
M atias U.

Sędziow ał p. Seidner 
Garbarnia-Warta 2:2

Bram ki dla G a rb a rn i uzyska 
li P o lu s  i S kóra , dla W arty— 
S chw artz  i Nowacki.

S ędziow ał p. Rom anowski. 
CracoTi —Legja 0:0

E lasa  A.

G rzeg ó rzeck i— K row odrza 0:2 
M akkabi—Z w ierzyniecki 1:1 
O lsza— W aw el 1:3,
W isła  Ib — G arb arn ia  Ib 1:2

k la s a  B.

P a tria— C zarni 3:3 
L obzow ianka—S p a rta  2:1 
H ak ad u r— N adw iślan 0:7 
Polonia— Unia 1:3 
P rąd n icz an k a— O rlę ta  0 0 
B ieżanow ianka -S k aw in k a  1:1

Pnharowe i T o w arzysk ie  
Siła II— G arb a rn ia  III 1:0 
N adw iślan  II— G arbarn ia  II 3:0

Kary na p iłkarzy  i k luby
Na ostatn iem  posiedzeniu W. 

G. i D . K. Z. O . P. N . u k ara ł: 
K ep lera  lg. z Siły, C hołodynia 
E dw arda z  Łobzowiankf, P a­
lucha Jan a  z  Prądnlczanki po 
2. ty g o d n ie  za nieb. g rę . P anka 
Jan a  z Wawelu 2. tyg- z za­
wieszeniem  na 6. m iesięcy za 
n iesportow e zachow anie się 
Janow iczaM ieczysław a, zP olon i, 
N iedopytalskiego z P a tr j i ,  W itka 
T adeusza  z Legji po. 1. ty g o d a . 
za n iespo rtow e zachow anie się. 
Pająka T adeusza  ze Skaw inki, 
B oryczko Edw arda z T arnori, 
S tankusza  Jó ze fa  z Korony, 
Ś lusarczyka  A n t., M ellera M au­
rycego  z Ż. T. S. po  2. miesiące 
za n iebezpieczną i b ru ta lną  g rę . 
M atysiaka II. F r. z Warny 3 . 
m iesiące za b ru ta ln ą  i niebezp. 
g rę . G rzy w n y : K. S . Polonia  
5 zł. g rzyw ny za n iedokładne 
w ypełn ien ie k a rt sędziow skiej, 
K ocheński 10 zł. za w staw ienie 
do  d ru ży n y  gracza  nieupraw io- 
nego, T rzeb in ie  10 zł. za w sta­
w ienie gracza n ieupraw nionego 
do gry . C hełm ek 25 zł. za n ie­
staw ien ie  się do zaw odów  o 
m istrzostw o k lasy  B. S trze leck i 
K. S., Ż .M . S. po 5 zł., S an d ec ję  
10 zł. za w staw ien ie  do d rużny  
n ieupraw niony  g raczy . Vifctorię 
5 zł. za n ied b ałe  w ypełn ien ie 
k arty  sędziow skiej, Z w ie rz y ­
nieck i 25 zł, za niestaw ienie się 
do  zaw odów , W isłę 10 zł. za 
spóźnione zaw iadom ienie o za­
w odach , G w iazdę 3 zł. za póź­
ne zg łoszen ie  sędziego, P olonję  
1 P od górze  po 3 zł. za n ied o ­
k ład n e  w ypełnienie kart s ę ­
dziow skich.

yr o  f i  i i  i w  A  w  | |  ą  i f  W  &
* % .  *.%% J '  J ' *  i  Jrkfi . .  r 7 :

Batkowie skazani na rok więzienia
O negdaj w sądzie okręgow ym  

karnym  w K rakow ie ro zeg ra ł 
się epilog oszukańczych s p ra ­
wek, jakich się dopuszczali 
Emiljan B atko, em. urzędn ik  
M agistratu  krak ., zarn. p rzy  PI. 
P rzy stan ek  4, w P odgórzu  oraz 
żona jego  O lim pia.

Jak już w swoim czasie po ­
daw aliśm y, w 1929 roku Rudolf 
S pohn  p rzeprow adzał budow ę 
przy  ul. Ju ljusza Lea.

W te j to  dzielnicy spraw ow ał

wówczas Emiljan Batko funkcję 
kom isarza obw odow ego M agi­
stra tu  m. Krakowa. W yzyskując 
to  sw e stanow isko „naciągnął'* 
oskarżony S pohna na pożyczkę 
zł 2.000.— , k tórej potem  nie 
w rócił.

N ad to  Emiljan Batko razem  
z żoną w yciągnęli od R udolfa 
Kowalika jako pożyczką zł 2.000 
w ten  sposób , i e  Batko obie­
cyw ał Kowalikowi, iż w ystara 
mu się o p o sad ę  rządow ą lub

sam orządow ą.
Jak  bezczelnie oskarżen i B at­

kow ie w yłudzali pożyczki „na 
wieczne n ieoddan ie", św iadczy 
fakt, że nie posiadają oni żad ­
neg o  m ajątku, a pensja  o sk a r­
żonego je s t za ję ta  na 20 lat 
naprzód .

Sąd po przeprow adzonej ro z­
praw ie sk aza ł oszukańczą parę 
Batków na karę więzienia po 
jednym  roku.

Jeszcze o „działalności11 firmy „ERDAL"
P o l s k i e  u ttaw odaw stw o o 

ochronie znaków tow arow ych— 
na wzór innych krajów  cywili­
zow anych, zakazuje handlow ania 
znakam i tow arow em i, u stalając 
zasadę, że praw o w łasności do 
znaku tow arow ego m oże przejść 
na now onabyw cę tylko wraz 
z przedsięb iorstw em , dla k tó ­
rego  znak ten  zo sta ł za re jes t­
row any.

O  de niezm iernie ła tw o  jes t 
zmienić zwykły zapis w re je s trze  
handlow ym  i stw arzać n a jb ar­
dziej różnorodne fikcje praw ne 
o ty le  sz tyw ność artyku łu  185 
rozporządzen ia  o ochronie zna­
ków tow arow ych p o w a ż n i e  
u trudn ia  m askow anie się firm 
cudzoziem skich w Polsce.

A rtyku ł ten  powiada:
Z nak  tow arow y jes t p rzed ­

m iotem  w łasności i innych praw 
rzeczow ych jedynie wraz z p rzed ­
sięb iorstw em , dla k tó rego  został 
zg łoszoy  i tylko w raz z p rzed ­
sięb io rstw em  przechodzi na inne 
osoby  w d rodze n astęp stw a 
ogólnego lub szczególnego.

W szystkie tow ary  w ytwarzane 
w Polsce na zasadzie jiceneyi, 
k tó ry ch  pozornie, op iera jąc się 
na re je s trz e  handlow ym , nic nie 
łączy z firm am i zagranicznem i,

pow odują regu larny  i stały  o d ­
pływ  gotów ki zagranicę, tern 
szkodliw szy, że ukryty w n a j­
rozm aitszej postaci ty lko  nie w 
postaci zykków .

„E rdal"  zastosow ał insty tucję 
w ykreślenia znaku tow arow ego 
przew idzianą w art. 179 ro zp o ­
rządzen ia  o ochronie znaków 
tow arow ych, k tóry  p o w iad a :

Jeżeli znak tow arow y pew ­
neg o  przedsięb iorstw a został 
z re jestru  w ykreślony, to  bez 
zgody  p rzedsięb io rcy , k tóry  był 
właścicielem  znaku, może przez 
re jes trac ję  pow stać na rzecz 
p rzedsięb io rstw a, w ytw arzają­
cego  lub sp rzedającego  towary 
teg o  sam ego rodzaju, ważne 
praw o z tak ieg o  sam ego znaku 
dop iero  po upływie trzech  lat 
od daty  wykreślenia znaku d aw ­
niejszego z re jestru .

Nie ulega więc wątpliwości, 
że niem iecki o jciec żabiego 
króla i nazwy „E rdal"  udzielił 
swej zgody na używ anie żaby 
w ko ro n ie  „E rd al"  na teren ie 
Polski przedsięb iorstw u, pozo­
stającem u pod zupełn ie pew nem  
kierow nictw em  jednego  ze sw o­
ich d łu g o le tn ich  d z rek to ró w .

Zgoda taka nie m ogła być

bezin teresow na. O czyw iście ze 
zrozum iałych przyczyn nie ujaw­
niono w arunków tego  zezw ole­
nia. Pew ne św iatło  rzucają tu ­
taj dwa niezwykle ch a rak te ry s­
tyczne m om enty. O to  zarządza­
jący d y rek to r p. Schlossm acher 
z r z e k a się w pewnym mo­
m encie swojego w ynagrodzenia 
za fak tyczne i sam odzielne k i  e- 
r o w a n i e  tem  dużem  p rzed s ię ­
biorstwem . Z d iug iej s trony  
p rzed sięb io rstw o  tc płaci — jak  
samo tw ierdz i— niew spółm iernie 
dużo, bo aż 6 %  (dosłow nie 
sześć p rocen t) od obro tu  pew nej 
(a może niepew nej) zagranicz­
nej firm ie ty lko  za p r a w o  
używ ania paten tow anego  o tw ie­
racza blaszanego, p rzy tw ierdzo ­
nego  z boku pudełka. A  prze­
cież i polskie fabryki używają 
podobnych  otw ieraczy, p łacąc  
nie za praw o lecz za sam e o t­
w ieracze z blachy d robniu tką 
sumę 2 zł. od tysiąca. Ta nie" 
zwykła hojność firmy „C hem i- 
m etal" w dzisiejszych ciężkich 
czasach, daje niew ątpliw ie dużo 
do  ińyślenia.

Ju tro  podam y dalsze  rew ela­
cyjne szczegóły tej in teresu jącej 
spraw y. Gł. Handl Przem,

Bracia Adamowicz 
wylądowali w Warszawie.

W czora j o godz. 7.45 w śród 
nieopisanego entuziazm u tłu ­
mów bracia Adam ow icz w ylądo­
wali na lo tn isku warszawskiem 
O kęcie .

Cs p j u  »  kinacli t o t a M
A dria  „P rzy b łęd a"
A tlan tic  „R ew o lta  p ic i"
Apollo : „O tch łań  życia"
Bagatela*. „R ajski p tak "
Dom Ż ołn ierza „A fera  pnłlc. R ed la“ 
P rom ień  „D zika dziewczyna"

i „B ustei naw arzył piwa" 
S łonko , , W ielka grzeszn ica"
S itak a : „Zła dziew czyna"
Uciecha: „Shańbiona"
Wanda: „N ocny lo t"

R A D I O
6'30 A udycja poranna, 11*57 H ejnał 

12‘03 T ransm isja z W arszaw y, J2*10 
K oncert, 13'00 Transm . z W arszaw y, 
13*20 P łyty , 13'55 Transm . z W arsz. 
17*55 R ecital fortepian . 18‘0C O dczyt, 
1900 Rozm aitości, 19*55 Lokalne wia. 
dom ości sportow e. 20*00 T ransm isja  z 
W arszawy, 20 02 W iadom ości bieżące, 
21*02 C apstrzyk  z G dyni 21*45 S k ry tka  
techniczna, 22*30 W iadom ości sport, 
22*45 T ransm isja z W arszawy

Nocny dyżur apteks
A pteka pod Złotym Tygrysem  Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem  K o­
ściuszki 18, pod Tem idą D łnga 66, pod 
Barankiem  M ikołajska 4, N iebieska 
Starow iślna 77.
Podgórze pod O rłem  Plac Zgody 18,

Ciunkie wieżowa została pr ze wieziona do Krakowa
O stś tn i zw rot w głośnej sp ra ­

wia Marji C iukiew iczow ej sp o ­
w odow ał w zrost za in teresow a­
nia tą aferą , k tó ra  obecnie roz­
szerza sw e ramy. W ychodzą na 
jaw coraz to now e szczeg ó ły , 
św iadczące o wielkim  rozm achu 
oszukańczej „h rab in y ".

W  m ieszkaniu C iunkiew iczo- 
wej znaleziono  liczne,przedm io- 
ty , k tó re  — w edług  zapodań

C iu“ kiewiczowej — zostały  jej 
skradzione w czasie pobytu  w 
G rand H o te lu  w K rakow ie.

Tem sam em  oszukańczy p ro­
ce d e r „h rab iny" C iunkiew iczo- 
wej z o s ta ł jeszcze raz  p rzy ­
gw ożdżony , a nowy proces u- 
jaw ni n iechybn ie ciekaw e tło  
tej afery

śledcze w Krakow ie, prow adzą­
ce dochodzen ia przeciw  Marji 
C iunkiew iczow ej, w ydały  nakaz 
przewiezienia jej do więzienia w 
K rakow ie.

Z aresztów  policyjnych — w 
G dyni przew ieziona została 
C iunkiew iczow a do więzień są ­
dow ych w K rakow ie, gdzie  o-

Jak się dow iadujem y, w ładze j czekiw ać będzie procesu.

P. Różycki kandyduje do 
Izby Rzemieślniczej

Dow iadujem y się, ze do Izby 
R zem ieślniczej w K rakow ie k an ­
dyduje p. A ndrzej R óżycki, m a­
sarz, k tóry  dysponow ał o sob iś­
cie — osław ionym  „funduszem  
prasow ym ", jak sam to  zeznał 
w czas ie  p rocesu , w ytoczonego 
przez p. M. D ąb ro w sk ieg o  zna­
nem u pisarzow i A dolfow i No- 
waczyńskiem u o a r ty k u ł „K rw a­
wa p rasa  i w ieprze".

K andydatu ra p. R óżyckiego 
do Izby Rzem ieślniczej w yw o­
łała w szerokich sferach  K rak o ­
wa w ielkie zdziw ienie.

Grzegórzecki mistrzem klasy A 
okręgu krakowskiego.

Po n iedzie lnych  wynikach 
p iłkarskich o m istrzostw o klasy 
A  okręgu krakow skiego ty tu ł 
m istrza zdoby ła  d ru ży n a  Grze- 
g ó reck ieg o  K . S.

Sam obójstw o zru jn ow an ego  
restauratora

W czoraj w po łu d n ie  w m ie­
szkaniu w łasnem  przy ul.W idok 
Nr. 24 w W arszaw ie p o p e łn ił 
sam obójstw o 65-!etni Jó ze f 
B ran d y s, z zawbdu ke lner i 
udziałow iec kilku restau rac ji 
w arszaw skich, o sta tn io  „Pol on ji“ 
zam kniętej p rzed  n iesp e łn a  mie­
siącem .

A resztew anie gw ałciciela
nieletnich dziew cząt

Policja w Kaliszu aresztow ała 
28-le tn iego  osobnika podającego  
się za Józefa  K rzew ińskiego. 
Jak  tię  później okazało osobnik  
ten  m iał w iele innych nazw isk .

Poszukiw any on był p rzez  
policję za dokonyw ani* gw ałtów  
na n ieletn ich  dziew czynkach  
w iejskich, k tó re  pod różnem i 
pozoram i w yprow adzał do lasu 
i tam depraw ow ał.

Wykrycie wielkiej a fe ry  ła ­
pówkowej w R zeźni m iejsk iej

W ielką sensację  wywołało 
w C zęstochow ie w ykrycie z a ­
krojonej na wielką skalę  afery , 
w k tó rą  w m ieszanych by ło  kil­
kanaście osób. A fera  po legała na 
tem , że p odczas kontroli b y d ła  
w rzeźni m iejskiej, uznaw ane 
było za zdrow e ty lko  to  byd ło , 
k tó reg o  w łaśc ic ie le  su to  upła- 
cali się fe lczerow i w ete ry n ary j­
nemu C ekierze. W zw iązku z 
tą  sp raw ą  zw olniony zo s ta ł ze 
swego stanow iska lekarz w eter. 
d r. Z ębala i felczer C ek iera .

Zaw iadom ienie
N iniejszem  zawiadamiamy o 

otw arciu  — Biura pośrednictw a 
p racy  S łużby  dom owej przy  
S tow arzyszeniu  O św iaty  R obo t­
niczej, w K rakow ie, p rzy  ul. 
K rupniczej 26. m. 6.

O p ła ty  pośredn ictw a niskie.

Zamach 
na Hitlera

W godzinach p rzedpo łudn io ­
w ych lansow ano wczoraj w 
Berlinie p o g ło sk ę  o zam achu  
na kanclerza H itlera, w czasie 
k tó reg o  kanclerz miał zginąć, 
w zględnie odnieść ciężkie rany . 
Inne pogłosk i m ówiły o rew olcie 
w pułkach  R eichsw ehry  i aresz­
tow aniu H itle ra  oraz innych 
przyw ódców  narodow o - socjali­
styczny! h

Tajemnicze m orderstwo

P osterunkow y C lupka, p a tro ­
lujący przy ul. M łynarskiej w 
S tryju zaalarm ow any został o 
strasznera m orderstw ie dokona- 
nem na 50-letniej A nn ie  G łu­
chow skiej. D en a tk ę  znaleziono 
w m ieszkaniu przy ul. M łynar­
skiej, p rzyczem  miała zw iązaną 
sznurem  praw ą ręk ę  z lewę n o ­
gą. N ajp raw dopodobniaj zacho­
dzi tu  w ypadek uduszenia.

E nerg iczne śledztw o trw a.
T ło  m orderstw a nie zostało  

jeszcze ustalone,

łapał ta placu 2p i j
W  P odgórzu na placu Zgody 

zo s ta ł wczoraj o godz. 1 w no > 
cy  pokłu ty  nożam i w okolicę ło ­
patk i K ura W ojciech , la t  34, 
p iaskarz , zam. przy ul, S alinar­
nej 23.

Kannego po udzieleniu p ierw ­
szej pom ocy odw iozło p o g o to ­
wie do  szp ita la  św . Ł azarza.

Wielka kradzież  fełżuterj* 
w Podgórzu

O rg an a  P. P , w K rakow ie 
za trzy m a ły : K iebraka W ład y s­
ław a, lat 24 , zam. p rzy  ul, Z a­
to rsk ie j 5, i Ćw ika G ustaw a, 
la t 26, cukiernika, zam . przy  ul. 
Kącik 2, pod  zarzu tem  kradzie­
ży b iżu terji w art. 3000 zł. na 
szkodę T eofili H ochste inó  wnej, 
zam. przy  ul. W ielick iej 1,

B iżu teria  zosta ła  od sp raw ców  
odebrane i poszkodow anej zw ró­
coną.

R E D A K C JA  1 A D M IN ISTR A C JA : Kraków ni. Na G ródku 2 — T elefon  173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ron ice krakow skiej ca ła  strona 800 zł., pół s trony  500 zł. 1 wiersz, tasa. 50 gr. 

€M*ewi»dtlaln? red ak to r ! w ydawca I A lfred

Drebno 15 gr. za Wyraz,

D in a r a  Krrkdw^a M enepał, f  a G r idkt


